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BOCIAN u
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do  nabycia we wszystkie!) agencyacii dzienników i trafikach*

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Adres Redakcyi i Adsninistracyi: Kraków, ul. Fioryaóska 5 i 7

S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I .
Cłówcf skład aa Lwów: Ajmcya ózhw A św , Pasaż l a w u i a  L I .

_ A  C f f j o i e l i

—  P r o sz ę  pani, j a k i ś  f a c e t  z a g l ą d a  u s t a w i ­
cznie p rzez  dziurkę!.. .

—  No, to  powiedz  mu, że  jeżel i  tak i  c iekawy,  
to  n iech  lepiej t u t a j  przyjdzie!. . .



Ck. Sąd krajow y jak o  prasow y na wniosek ck. P ro k u ra ­
to ra  P ań stw a  po m yśli § .493 pk. orzekł, że zam ieszczone 
w N rze 13 czasopism a „Bocian" z dnia 1. lipca 1900 a r ty ­
kuły  pod ty tu łem : I) „B allada hiszpańska,, w całości str. 2. 
II) „Skrzypce" od „Mój kochany,, do „wcale" s tro n a  3. III) 
„Interm ezzo" od „Pojechali,, do „boli" strona 4. IV) „Jak  
się grzeszyło" w  całości strona  4. V) Bez napisu  pod ryci­
ną i d „Gdy bym by ła" do „oglądnąć" strona  6. VI) Bez na­
pisu podryciną od „Czy t,o“ do „żonaty" strona  7. V II) 
„D ziw ny zw yczaj" w całości s trn a  8. V III) „N aw ał pracy" 
w całości stro n a  10. zaw ie ra ją  znam iona w ystępku z §. 516
u.k., że zakazu je  się  rozszerzan ia  ty  cli artykułów , acaly  na  
k ład  tego num eru m a być zniszczonym  albowiem  w a r ty k u  
łach wyż pom ienionych a u to r p rzedstaw ia  sprośne czynności 
w sposób obrażają  wstydliwość i obyczajność. Ck. Sąd k ra ­
jow y jak o  prasow y. K raków  dnia  39 czorwca 1900.

Morelowslci.

z r. 1899
k o m p le tn e , b ro s z u ro w a n e , po  c e n ie  10 k o ro n  
za  ro c z n ik , s ą  je sz c z e  (lo n a b y c ia  w  b a rd z o  
m ałe j ilo śc i w  A d m in is tr a c y i  n a sz e g o  p ism a .

AA7-e wagonie.

Danin : P r z e p r a s z a m ,  a le  c z y  p a n  p r z y p a d ­
k ie m  nie  s lab} ' n a  p ie rs i  ?

Facet'. N ie  p r o s z ę  p a n i  —  p ie rs i  m a m  j a k  
m i e c h y !

— T a k ,  a  to  c z y  n ie  b y łb y  mi p a n  ł a s k a w  
w y ś w i a d c z y ć  p e w n e j  g r z e c z n o ś c i  ?

—  A leż  z  c a łą  p r z y je m n o ś c ią . . .
—  A  w ię c  p ro s z ę ,  n a d m i j  m i p a n  tę  g u m o ­

w ą  p o d u s z k ę ! . . .

Władysław Roman.
N a s z  p o c z c i w y  K r a k ó w ,  a c z k o l w i e k  z n a c z n i e  

m n i e j s z y  o d  L w o w a ,  m a  j e d n a k  n a d  o s t a t n i m  
t ę  w y ż s z o ś ć ,  że  t y c h ,  z  k t ó r y m i  b o d a j  p r z e z  
k i l k a  l a t  ż y je ,  u w a ż a  j u ż  z a  s w o ic h  i p r z y w i ą ­
z u j e  s i ę  d o  n i c h ,  j a k g d y b y  ż y t  z  n i m i  b o d a j  
z p ó ł  w ie k u .

Z a  t a k i e g o  p r a w i e  s w e g o  u w a ż a ł  K r a k ó w  
z a w s z e ,  n a s z e g o  s y m p a t y c z n e g o  a r t y s t ę  p .  R o ­
m a n a ,  t o  t e ż  c h w i l a  r o z s t a n i a  j e s t  t e r n  p r z y k r z e j ­
s z ą ,  im  n i ć  s y m p a t y i  ł ą c z ą c a  n a s  b y ł a  s i l n i e j s z ą .

D z i a ł a l n o ś ć  a r t y s t y c z n a  p .  R o m a n a ,  d a t u j e

Władysław Roman
a r t y s t a  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o .

s ię  o d  r .  1 8 8 8 ,  k i e d y  to ,  j a k o  s ł u c h a c z  te o l o g i i ,  
u p o d o b a w s z y  s o b ie  s c e n ę ,  p o r z u c i ł  m y ś l  z o s t a n i a  
k s i ę d z e m  a  w s t ą p i ł  do  s z k o ł y  d r a m a t y c z n e j  ś. p. 
A n a s t a z e g o  T r a p s z y .  W  r  8 8  w i d z i m y  g o  j u ż  
g r y w a j ą c e g o  w y b i t n i e j s z e  r o l e  w  t e a t r z y k u  „A l-  
h a m b r a "  w  W a r s z a w i e  a  w  r .  1 8 9 0  w Ł o d z i ,  
g d z i e  g r y w a  p r z e w a ż n i e  w  o p e r e t k a c h .  W  r o k u  
1 8 9 4  k i e d y  t o  p .  T a d e u s z  P a w l i k o w s k i  s p r o w a ­
d z i ł  d o  K r a k o w a  n a  s e z o n  l e t n i  o p e r e t k ę  ł ó d z k ą  
—  z j e ż d ż a  z  n i ą  i p a n  R o m a n .  P .  P a w l i k o w s k i e ­
m u  p o d o b a  s ię  p a n  R o m a n  n a d z w y c z a j n i e  —  
a n g a ż u j e  g o  w ię c  n a  s e z o n  z i m o w y  i o d t ą d  p o ­
z o s t a j e  p .  R o m a n  s t a l e  w  K r a k o w i e .  B y s t r e  o k o  
p .  P a w l i k o w s k i e g o  n i e  z a w io d ło  g o ,  bo  o t o  w  p r z e -

Tempora mutantur
O n  b y ł  w o ja k  —  o n a  z n o w u  
Z a  p a n n ę  s łu ży ła ,
G d z ie  i k ied y  się  p o z n a l i ,
M ó w ić  o te rn  s i ła  !

A le  p o  co  rzecz  t ę  c a łą  
Dziś  o p r a w i a ć  w  r a m k ę ;
O n  j u ż  d a w n o  z w o j s k a  w y sz ed ł ,
O n a  w c ią ż  z a  m a m k ę !

Cri-cri.

"\N7" szkole.

Nauczyciel: P o w ie d z  mi, c z e m u  A b r a h a m  n ie  
z a r ż n ą ł  I z a a k a ?

Uczeń ( s y n  r z e ż n i k a ) :  B o  j e s z c z e  n ie  b y ł  d o ­
s y ć  t łu s ty . . .

Nauczyciel (d o  u c z n i ,  k t ó r z y  s ię  sp ó źn i l i  d o  
s z k o ł y ) :  D l a c z e g o ś  p ó ź n o  p r z y s z e d ł?

—  Bo u  n a s  z e g a r  ź le  idz ie .
—  A  ty  d ru g i  ?
—  B o  n ie  m o g łe m  k s i ą ż e k  z n a l e ź ć  !...
—  A  ty  t r z e c i?
— B o  mi s ię  k r e w  p u ś c i ła  z  n o s a ! . . .
—  A  ty  c z w a r ty ?
T e n  z a m i a s t  o d p o w ie d z i  p o c z ą ł  b e c z e ć .
—  C z e m u ż  b e c z y s z  — p y t a  n a u c z y c i e l  ?
— B o  on i  j u ż  w s z y s t k o  p o w ie d z ie l i  a  j a  n ie  

w ie m  c o  m ó w ić . . .

ZARAZ POZNAŁ.
—  C o  p a n i  g r a ł a  p r z e d  c h w i l ą ?
—  T o  b y ł  m a r s z  p o g r z e b o w y .
—  Z a r a z  p o z n a ł e m . . .  T a k i e  m n ó s t w o  c z a r n y c h  

z n a c z k ó w . . .

c i ą g a  n i e s p e ł n a  k i l k u  l a t  w y b i j a  s i ę  p .  R o m a n  
p r a c a  i w y b i t n y m  t a l e n t e m  n a  p :e r w s z o r z e d n e  
s t a n o w i s k o ,  z o s t a j e  u l u b i e ń c e m  K r a k o w a  i p o d ­
p o r ą  s c e n y  k r a k o w s k i e j .

S m u t n e  s t o s u n k i ,  p a n u j ą c e  w  o b e c n e j  d y r e -  
k c y i  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o ,  z m u s i ł y  p r a w i e  w s z y s t ­
k i c h  w y b i t n i e j s z y c h  a r t y s t ó w  a  w i ę c  i p. R o m a ­
n a  d o  o p u s z c z e n i a  K r a k  u v a  —  d ą ż y  d o  L w o w a  
p o d  s z t a n d a r  p. P a w l i k o w s k i e g o  —  u fnyr, ż e  t a m  
p r a c a  j e g o  i w y b i t n y  t a l e n t ,  n i e  b ę d ą  t a k  j a k  
w  K r a k o w i e  p r z e z  k l i k ę  n i e s u m i e n n y c h  s p e k u ­
l a n t ó w  t e a t r a l n y c h  w y z y s k i w a n e .

Nienasycony królewicz
B ajka.

L e l i o ,  d r o g a ,  n a j u k o c h a ń s z a ,  s e r d e c z n a  m o ­
j a  L e l i o !  B e z  r u m i e ń c ó w  n a  t w e j  p r z e c u d n e j  
t w a r z y  m o g ę  o d w i ą z y w a ć  j e d w a b n e  w s t ą ż e c z k i  
t w e g o  g o r s e t u ;  n i g d y  s i l n e  r a m i ę  m ę ż c z y z n y  n i e  
o b w i j a ł o  s i ę  w o k o ł o  p i ę k n i e j s z e j  k ib i c i ,  a n i ż e l i  
t  w o j  a !

R o z e p n i j  sw ó j  g o r s e c i k  u b ó s t w i a n a  L e l io  
i w y s ł u c h a j  w  s k u p i e n i u  d u c h a  h i s t o r y i  n i e n a ­
s y c o n e g o  k r ó l e w i c z a .

D a l e k o ,  h e n ,  h e n ,  z a  s r e b r n e m i  g ó r a m i ,  w  d o ­
l i n a c h  z ł o t o d a j n y c h ,  w  d o l i n a c h  p e ł n y m  d y a m e n -  
t o w y c h  r z e c z u ł e k ,  n a  p r a w o  o d  k r a i n y  c z a r o d z i e j ­
sk ie j ,  a  n a  l e w o  o d  k r a i n y  n a j p i ę k n i e j s z y c h  t ę c z ,  
w  t r z e c i e m  s ą s i e d z t w i e  p a ń s t w a  n im f ,  m i e s z k a ł  
p e w i e n  k r ó l e w i c z .

K r ó l e w i c z  b y ł  p r z e ś l i c z n y m  c h ł o p c e m .  M a t -  
k a  j e g o  b y ł a  n i m f ą  i m o c ą  s w e g o  u r z ę d u  w y -  
p o s a r z y ł a  g o  n a j p i ę k n i e j s z y m i  c i e l e s n y m i  p r z y ­
m i o t a m i ;  z e  z ł o t y c h  s ł o n e c z n y c h  p r o m i e n i  n w i ł a  
m u  w ł o s y  i w ą s y ,  z l i s t e c z k ó w  n a j a k ^ a m i t n i e j -  

z y c h  r ó ż  u t w o r z y ł a  j e g o  t w a r z ,  z  d w ó c h  w s p a ­

n i a ł y c h  t u r k u s ó w  o c z y ,  a  w y s m u k ł ą  g i ę t k ą  t r z c i ­
n ę  z a s t o s o w a ł a  d o  j e g o  k i b i c i  i a b y  m u  n a  n i -  
c z e m  n i e  z b y w a ł o ,  r z e k ł a :  „ D a m  m u  s e r c e  s ł o ­
w i k a ,  a b y  m ó g ł  k o c h a ć  i s z c z ę ś l i w y m  b y ł  c a ł e  
ż y c i e !“

I  u l e p i ł a  m u  s e r c e  z  m i l i o n ó w  s e r c  s ł o w i ­
c z y c h .

P o d a r k i  t e  b y ł y  j e d n a k  n i e s z c z ę ś c i e m  d l a  
k r ó l e w i c z a ,  g d y ż  w s k u t e k  t e g o  k o c h a !  n a d m i e r ­
n i e .  O s i f g n ą w s z y  w ie k ,  w  k t ó r y m  m ę ż c z y ź n i  u g a ­
n i a j ą  s i ę  z a  f a r t u s z k a m i ,  n i e  p r z e b a c z y ł  o n  ż a ­
d n e j  p a n i e n c e ,  ż a d n e j  k o b i e t y  n i e  z o s t a w i ł  w  s p o ­
k o ju .  G d y  u j r z a ł  p i ę k n ą  d z i e w i c ę  a lb o  ś l i c z n ą  
k o b i e t ę ,  —  c z y  o n a  b y ł a  k r ó l e w n ą  l u b  t e ż  u b o ­
g ą  p a s t e r k ą  —  c h o d z i ł ,  l a t a ł ,  u b i e g a ł  s i ę  z a  n i ą  
p ó t y ,  p ó k i  n i e  z y s k a ł  j e j  w z a j e m n o ś c i ,  p ó k i  n i e  
s p o c z ą ł  w  j e j  r a m i o n a c h .

C n o t l i w i  o j c o w ie  i z a z d r o ś n i  m ę ż o w i e  s t r z e ­
g l i  n a p r ó ż n o  s w y c h  c ó r e k  i m a ł ż o n e k ;  g d y  b y ł y  
p i ę k n e ,  a  o n  j e  u j r z a ł ,  l u b  t e ż  o n i c h  s ię  d o w i e ­
d z i a ł ,  n a t e n c z a s  k a z a ł  im  p ó j ś ć  d o  s w e g o  z a m k u ,  
l u b  t e ż  r o z k a z a ł  z b i r o m  s p r o w a d z i ć  d o  s w e j  s i e ­
d z i b y .

N a j p i ę k n i e j s z e  z  p i ę k n y c h ,  d a r e m n i e  r z u c a ł y  
s i ę  w  j e g o  r a m i o n a ;  c z e m  w ię c e j  n a j c u d n i e j s z y c h  
k s z t a ł t ó w  k r ó l e w i c z  p i e ś c i ł ,  t e rn  w i ę k s z ą  b y ł a  
m i ło ś ó  j e g o ,  t e m  s i l n i e j s z e  b y ł y  u c z u c i a  k r ó l e ­
w ic z a .  W a g o n y  n a j c u d n i e j s z y c h  k o b i e t  z w o ż o n o

m u  z w s z y s t k i c h  k r a j ó w  ś w i a t a ,  t a k ,  że  z a m e k  
b y ł  p r z e p e ł n i o n y  n a j ś l i c z n i e j s z y m i  o k a z a m i :  l e c z  
k r ó l e w i c z  m a w i a ł  t y l k o :

—  N ie  d o s y ć !  C h c ę  j e s z c z e  w ię c e j !
K u r y e r y  k r ó l e w s k i e  o b j e ż d ż a ł y  d a l e k i e  k r a j e

i  z w o z i ł y  c a ł e m l  m a s a m i  p i ę k n e  k o b i e t y  i d z i e ­
w ic e  t a k ,  ż e  t r z e b a  b y ł o  w y b u d o w a ć  o s o b n a  
d z i e l n i c ę ,  a b y  p o m i e ś c i ć  f a w o r y t k i  k r ó l e w i c z a .  
L e c z  k r ó l e w i c z  m ó w i ł  z a w s z e :

— N ie  d o s y ć !  C h c ę  j e s z c z e  w i ę c e j !
K r ó l e w s c y  r o d z i c e  s m u c i l i  s i ę  w i e l c e  p o ż ą ­

d l i w o ś c i ą  k r ó l e w i c z a ,  le c z  t e n  o d r z e k ł :
—  T e d y  d o p i e r o  b ę d ę  z a p r a w d ę  s z c z ę ś l i w y m ,  

g d y  w s z y s t k i e  p i ę k u e k o b i e t y i d z i e -  
w  i c  e  ś w i a t a  u ś c i s n ę  w  m  o  i c  h  r a m i o ­
n a c h .

— A l e ż  s y n u ,  ż ą d a s z  z a  w i e l e  —  o d p o w i e ­
d z i a ł a  k r ó l o w a  m a t k a .  Ż ą d a u i a  t w o j e  p r z e c h o d z ą  
m o c  t w e g o  o jc a ,  a  n a w e t  m o c  m o j ą .  j a k o  n i m f y ,  
n i e  z d o l n a  j e s t e m  z a s p o k o i ć  c ie b i e .  N i e  r o z u m i e m  
c ie b i e ,  j a k i m  s p o s o b e m  c h c e s z  o d r a z u  u ś c i s k a ć  
w s z y s t k i e  d z i e w i c e  i k o b i e t y  ś w i a t a ,  c h o c i a ż b y  
n a w e t  t u  n a  m i e j s c u  b y ł y  —  m a s z  p r z e c i e  t y l k o  
d w o je  r a m i o n !  T o  j e s t  r z e c z ą  n i e m o ż e b n ą !

—  J e ż e l i  t e g o  n i e  u c z y n i ę ,  n a t e n c z a s ,  u m r ę  
—  r z e k ł  k r ó l e w i c z .

Z  j e g o  r ó ż o w y c h  l i s t k ó w  o b l i c z e ,  p o c z ę ł o  
b l e d n ą ć ,  t u r k u s o w e  o c z y  s t r a c i ł y  ż a r ,  a  p ł o m i e ń

Zdzisław Zdanowicz b r a k ó w ,  u l.  S ł a w k o w s k a  I. 8 ,
vis=a=vis Hotelu S ask iego .

p o l e c a  C Y L I N D R Y ,  K A P E L U S Z E ,  J 0 C K I E J K I .



Maksymilian Węgrzyn Faustyn a (Krysińska) Węgrzynowa
A r t y s t a  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o .  A r t y s t k a  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o

Maksymilian i Faustyna Węgrzynowie.
J a k  w ó d z  b e z  d z i e l n y c h  ż o ł n i e r z y  n i e  z d o ­

b ę d z i e  s ł a w y ,  t a k  i n a j l e p s z y  k i e r o w n i k  s c e n y  
b e z  d o b r y c h  a r t y s t ó w  n i e  o s i ą g n i e  s u k c e s u .  
Ś m i a ł o  t o  p o w i e d z i e ć  s o b i e  m o ż e  p a n  P a w l i k o w ­
sk i ,  k t ó r y  z n a l a z ł  w  p .  W ę g r z y n i e  w i e r n e g o  s z e r ­
m i e r z a  w  c z a s i e  s w e j  s z e ś c io l e tn i e j  k a m p a n i i  a r ­
t y s t y c z n e j .

P i e r w s z e  k r o k i  r o z p o c z ą ł  p a n  W ę g r z y n  s t a ­
w ia ć  w  r .  1 8 8 7  z a  d y r e k c y i  G -l ik son a .  P o  k r ó t ­
k im  p o b y c i e  w  K r a k o w i e ,  p r z e n i ó s ł  s i ę  d o  K r ó ­
l e s t w a ,  g d z i e  a ż  d o  r o k u  1 8 9 3  w y s t ę p o w a ł  u a  
s c e n a c h  p r o w i n c y o n a l n y c h  a  o s o b l i w i e  w  Ł o d z i .  
Z  p o w o d u  w y g ł o s z e n i a  p a t r y o t y c z n e g o  w i e r s z a  
n a  k o n c e r c i e  d o b r o c z y n n y m ,  z m u s z o n y  b y ł  o p u ­
ś c i ć  Ł ó d ź  i K r ó l e s t w o .  W  r .  1 8 9 3  k i e d y t o  p . 
P a w l i k o w s k i  o b j ą ł  d y r e k c y ę  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o ,  
p o z n a ł  s ię  z a r a z  n a  w a r t o ś c i  p .  W ę g r z y n a  i z a ­
a n g a ż o w a ł  d o  r ó l  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h .  W y b ó r

n i e  m ó g ł  b y ć  t r a f n i e j s z y m ,  p .  W ę g r z y n  b o w i e m  
p r a w d z i w y m  t a l e n t e m  i s u m i e n n ą  p r a c ą ,  s t a ł  s ię  
t a k  p o ż y t e c z n ą  s i ł ą  d l a  t e a t r u ,  iż  n i e  b y ł o  p r a ­
w i e  s z t u k i ,  w  k t ó r e j b y  b e z  n i e g o  m o ż n a  s ię  b y ł o  
o b e j ś ć .

G o d n ą  s i e b i e  p a r t n e r k ę  m i a ł  p .  W ę g r z y n  
w  ż o n i e  s w e j ,  k t ó r a  p o  d w ó c h  d e b i u t a c h  w e  
L w o w i e ,  w s t ą p i ł a  w  r .  1 8 9 6  n a  s c e n ę  k r a k o w ­
s k ą ,  i t u  w s p ó ł z a w o d n i c z ą c  z  m ę ż e m ,  w  s u m i e n ­
n e j  p r a c y  z j e d n a ł a  s o b i e  z a s ł u ż o n e  u z n a n i e  i  s y m -  
p a t y ę  k r a k o w s k i e j  p u b l i c z n o ś c i .

O d j e ż d ż a j ą c ą  d o  L w o w a  a r t y s t y c z n ą  p a r ę ,  
ż e g n a  K r a k ó w  z ż a l e m ,  l e c z  b e z  u r a z y ;  n i e  d e ­
z e r t e r ó w  w  n ie j  w i d z i ,  l e c z  w i e r n y c h  s t a r e m u  
w o d z o w i  w o j o w n i k ó w ,  s p i e s z ą c y c h  p o d  s ł a w ą  
o k r y t y  s z t a n d a r .

P o d c z a s  ry g o ro z u m  m ed y czn eg o .

Profesor: P r o s z ę  p o w i e d z  mi p a n ,  g d z ie  się  
d o s t a n ę ,  g d y  w b i ję  n ó ż  m i ę d z y  d r u g i e  a  t r z e c ie  
ż e b r o ?  ' âs

Rygorozant: D o  k ry m in a łu ,  p a n ie  p ro fe so rz e . . .

N A  T A K I  C Z A S .

—  W i n s z u j ę  —  p o d o b n o ś  s ię  p a n  o ż e n i ł  ?
—  C ó ż  m ia łe m  ro b ić  p r o s z ę  p a n i  n a  ta k i  

c z a s ? . . .

W z i ą ł  g o .
P a n  X .. .  z b l a z o w a n y  m ł o d z ik - a r y s t o k r a t a ,  

o ś w i a d c z a  s ię  o  rę k ę  c ó rk i  m a j ę tn e g o  k u p c a .
—  A le ż  p a n ie  —  n ie  w s t y d  to  — ta k i  m ło d y  

z d r ó w  i s i ln y  c z ło w ie k  j a k  p a n ,  m o ż e  j e s z c z e  
p r a c o w a ć !...

m i ł o ś c i  p o ż e r a ł  j e g o  k s z t a ł t n e  c i a ł o  i n i s z c z y ł  
g o  z u p e ł n i e .

K r ó l ,  w i d z ą c  s w e g o  s y n a  w  t a k  o g r o m n e m  
n i e s z c z ę ś c i u ,  z w o ł a ł  n a  z a m e k  w s z y s t k i c h  m ę d r ­
c ó w  i u c z o n y c h  ś w i a t a :  k r ó l o w a  n a r a d z a ł a  s ię  
z  n a j p o t ę ż n i e j s z y m i  n i m f a m i ,  a b y  z e c h c i a ł y  z a ­
d o ś ć  u c z y n i ć  ż ą d a n i u  k r ó l e w i c z a ;  w s z y s t k o  j e ­
d n a k  b y ł o  d a r e m n e m ;  u c z e n i  i m ę d r c y  d a r e m n i e  
s u s z y l i  m ó z g i  s w o je ;  n a  n i c  s ię  p r z y d a ł a  w s z e l ­
k a  n a d z i e m s k a  m o c  n i m f ;  ż ą d a n i e  k r ó l e w i c z a  n i e  
d a ł o  s i ę  s p e łn ić .

K r a j  c a ł y  z  p o w o d u  b l i s k i e g o  s k o n u  k r ó l e ­
w i c z a  p r z y w d z i a ł  ż a ł o b ę  i w y c z e k i w a ł  w  r o z p a ­
c z y  ś m i e r c i .  W o n c z a s  p o  s t u d n i o w e j  w ę d r ó w c e  
p r z y s z e d ł  d o  z a m k u  k r ó l a  s t a r y  c z a r n o k s i ę ż n i k .

—  C o  w ł a ś c i w i e  c h c e  k r ó l e w i c z ?  —  z a p y t a ł  
c z a r n o k s i ę ż n i k .

P o w i e d z i a n o  m u  n i e w y k o n a l n e  ż y c z e n i e  k r ó ­
l e w ic z a .  C z a r n o k s i ę ż n i k  p o t r z ą s ł  g ł o w ą ,  r u s z y ł  
g r o ź n i e  b r w i a m i  i  r z e k ł :

—  P o z w ó l c i e ,  n i e c h a j  s i ę  n a m y ś l ę .
T e d y  z a m k n ą ł  s i ę  w  n a j o d l e g l e j s z y m  p o k o ­

j u  z a m k u  k r ó l e w s k i e g o ,  a b y  m u  n i k t  n i e  p r z e ­
s z k a d z a ł  i  p o z o s t a ł  w  n i m  p r z e z  t r z y  d n i  i  t r z y  
n o c e  b e z  j a d ł a  i n a p o j u ,  p o g r ą ż o n y  w  g ł ę b o k i e j  
z a d u m i e .  W i e c z o r e m  t r z e c i e g o  d n i a  z j a w i ł  s ię  
w  k o m n a c i e  k r ó l a  i r z e k ł  p o w a ż n y m  g ł o s e m :

—  Z a p r o w a d ź c i e  m n i e  d o  k r ó l e w i c z a ,  a  u c z y ­
n i ę  to ,  c o  z e c h c e .

—  P r z y w i e d z i o n o  g o  p r z e d  ło ż e  n i e n a s y c o ­
n e g o  k r ó ł e w i c z a ,  k t ó r y  u s y c h a ł  j u ż  p r a w i e  z  n a d ­
m i a r u  m i ło ś c i .

—  K r ó l e w i c z u !  r z e k ł  s t a r y  c z a r n o k s i ę ż n i k  
—  s z c z ę ś l i w y m  n i e  b ę d z i e s z  n i g d y ,  c h o c i a ż b y m  
n a w e t  s p e ł n i ł  t w o j e  ż ą d a n i a .  Z r z e k n i j  s i ę  t w y c h  
d z i w a c z n y c h  ż ą d a ń !

N ie  z r z e k n ę  s ię !  N i e  z r z e k n ę  s i ę !  w o ł a ł  
w z d y c h a j ą c  k r ó l e w i c z .

—  A  w i ę c  s p e ł n i ę  t w o j e  ż y c z e n i e :  B ę d z i e s z  
m ó g ł  ś c i s k a ć  w s z y s t k i e  k o b i e t y  i  d z i e w i c e  ś w i a ­
t a .  L e c z  a b y ś  to  m ó g ł  w y k o n a ć ,  m u s i s z  z m i e n i ć  
s w o j ą  d o t y c h c z a s o w ą  p o s t a ć ;  c z y  o b s t a j e s z  j e ­
s z c z e  p r z y  t w e m  ż ą d a n i u ?

—  O b s t a j ę .
—  N i e c h a j  s i ę  w i ę c  s t a n i e ,  j a k o  s o b i e  ż y ­

c z y s z ?
S t a r y  c z a r n o k s i ę ż n i k  w z n i ó s ł  r ę c e  n a d  g ł o -  

-wą k r ó l e w i c z a ,  w y s z e p t a ł  k i l k a n a ś c i e  t a j e m n i ­
c z y c h ,  d l a  n i k o g o  n i e z r o z u m i a ł y c h  s ł ó w  i w  j e ­
d n e j  c h w i l i  z n i k ł  k r ó l e w i c z  z  o c z ó w  l u d z k i c h .

R o z p y l i ł  s i ę  w  n i e w i d z i a l n e  a t o m y .  A  z  r ą k  
c z a r n o k s i ę ż n i k a  w  j e d n e j  c h w i l i  u l e c i a ł o  c o ś  d o  
w s z y s t k i c h  k o b i e t  i  d z i e w i c  c a ł e g o  ś w i a t a ,  c o ś  
t a k i e g o ,  c z e g o  d o t ą d  c a ł k i e m  n i e  z n a ł y .  G o r s e t  
k o b ie c y . . .

L e l i o ,  d z i e w c z ę  n a j d r o ż s z e !  W  k a ż d y m  g o r ­
s e c i e  k o b i e c 37m  z n a j d u j ę  s i ę  o d r o b i n a  n i e n a s y ­
c o n e g o  k r ó l e w i c z a .  Ż ą d a n i e  j e g o  z o s t a ł o  s p e ł ­
n i o n e ,  g d y ż  o b e c n i e  t r z y m a  w  u ś c i s k u  w s z y s t k i e  
k o b i e t y .  M i m o  t e g o  c z u j e  s i ę  o n  o g r o m n i e  n i e ­
s z c z ę ś l i w y m ,  g d y ż  b a r d z o  c z ę s t o  u c z u w a ,  j a k  o b c e  
r a m i o n a  m ę z k i e  o b e j m u j ą  n a j c u d n i e j s z e  k s z t a ł t y .

I  d l a t e g o  g o r s e t y  g n i o t ą  i m ę c z ą  w a s ,  a  m ę ­
k a  t a  j e s t  z e m s t ą  n i e n a s y c o n e g o  k r ó l e w i c z a .

O tó ż  d l a t e g o  n a j d r o ż s z a  L e l i o ,  n i e c h a j  m i ­
ł o s i e r n e  l u b  w s p ó ł c z u j ą c e  k o b i e t y ,  k t ó r e  a n i  k r ó ­
l e w ic z o w i ,  a n i  s o b ie  n i e  c h c ą  z g o t o w a ć  t a k  w i e l ­
k i c h  c i e r p i e ń ,  z d e j m ą  g o r s e t y ,  n i m  m ę s k i e  r a ­
m i o n a  u c h w y c ą  i c h  k ib ić .



U Adwokata.
Adwokat. A  w i ę c  p a n  m i a ł e ś  z a j ś c i e  z  I k s e m ?  
Klient. A n o  u d e r / y ł e i n  g o  w  g ę b ę  i a ż  so b ie  

r ę k ę  z w i c h n ą ł e m !
Adwokat. N ic  s i ę  p a n  n i e  bó j  — z a s k a r ż y m y  

g o  o o d s z k o d o w a n i e  z a  p o n i e s i o n a  s z k o d ę  n a  c ie le .

2  motywów ludowych.
(O B E R E K .)

Ń Niosła K a śk a  karafijol
W o j te k  jum  na  moście mijoł,
J a k o ś  im się ręce spletli,
K arafijo l do cna z g n ie t l i !

(K R A K O W IA K .)

Poszedł śwob nad W is ie  
Kcioł se kupić  roli,
B ab a  wysła z mietłą 
Ś u o b a  kajs ić.. .  boli!

Brzed burzą.
P an i  burzy  się spodziewa 
W ięc  czemprędzęj woła J a n a  —
„N ajp ie rw  zobacz, czy przypadkiem,
Gdzieś w pokoju nie ma p a n a !

P o tem  nie ma mnie zapowiedz,
Albo lepiej żem niezdrową,
I  ten g ru b y  dasz pokrowiec 
N a k anap kę  a tłasow ą !

O kna zam knij mi co żywo 
Nieclice słyszeć ulic g w a ru  
I  w ysm aruj mi oliwą 
D rzw i od mego buduaru!

Autentyczny inserat.
(Nowa Reform a Nr. 13 8 .)

Z powodu śmierci męża, chce pozostała  w dowa o d ­
stąpić swój wcale  jeszcze  dobry interes, pod bardzo  
przystępnym i w arunkam i.

Mający chęć kupna, mogą in teres og lądać codzien­
nie od -1— 6  popoł. Pośrednic tw o wykluczone.

W  P R Z E D P O K O J U .

P  a u (do żeb raka) :  Możebyście dz iadku  chcieli te 
s ta re  t r z e w ik i?

D z i a d :  W e z m ę  j e  c h ę tn ie , a le  p ie rw e j n iech  je  
p a n  d a  p o d zelo w ać  !

M i ł o ś ć  i Z e f i r .

Miłość j a k  Zefir, k tó ry  kw iatkom  sprzy ja ,
Nie jeden pączek w piękny k w ia t  rozwija;

T y lko  czasem ta k  niezgrabnie ,
Że z  tego k w ia tek  zasłabnie!

W  B I U R Z E  S L U G .

Bankier (d o  w ł a ś c i c i e l a  b i u r a ) :  P a n  m i  p o ­
t r z e b u j e  w y s z u k a ć  j a k i e  d o b r e  m a m k e .

Właściciel biura: M ę ż a t k ę  c z y  d z i e w c z y n ę ?
B ankier : T o  m i  w s z y s t k o  j e d n o ,  b y l e  m i a ł a  

d o b r e  s s a n ie ! . . .

HNT s l  w s i .

B a b a  d o  c h ł o p a :  „ C e m u  m n i e  t y  bij es, k i e ­
d y  d z i e d z i c k a  p o w i e d z i a ł a ,  z e  c h ł o p  j u z  t e r a  n i e  
m o ż e  b i ć  k o b i t y ,  b o ś m y  s ię  w  y  m  a n c y  p  o- 
w  a  ł  y  i m a m y  r ó w n e  z a p r a w i e n i e ? *  —  
C h ł o p :  „ G ł u p i a ś  t y  M a g d a :  j a k  p ó j d ę  d o  d z i e ­
d z i c a  i D o ra d z ę  m u .  ż e b y  d z i e d z i c k ę  t a k  s a m o  
w y t ł u k ł  j a k  j a  c ie b ie ,  t o  s i ę  j e j  o d e c h c ę  r ó w n e g o  
z a p r a w i e n i a " .

Między gejszami.
—  N o,  j a k ż e ś  t a m  z a d o w o l o n a  z  t w e g o  n o ­

w e g o  g ie łd z i s ty ,  K la rc iu ?
— J a k o  t a k o ,  — ty lk o  c i e k a w a  r z e c z ,  ż e  n a  

g ie łd z ie  j e s t  o n  z a w s z e  a la hausse, a  u  m n ie  z w y ­
k le  a la baisse.

W c z a s i e  k a n i k u ł y .
—  P a n  X . ; k tó r y  z  n a d m i e r n e g o  g o r ą c a  t r o ­

c h ę  p r z y t o m n o ś ć  s t ra c i ł ,  w s t a j e  o d  ś n i a d a n i a  i m ó ­
w i  d o  s ł u ż ą c e g o :

— J a n i e !  D o  o b ia d u  p r z y g o t u j e s z  m i z a m r o ­
ż o n ą  w  lo d z ie  m ło d ą  —  k u c h a r k ę !

C Z A S E M .

P a n ie  C z e s ła w ie ,  — c z y  p a n  n ie  m y ś l i s z  
o  ż e n ia c z c e ?

—  C z a s e m . . .  r a n o .

W ręs tauracyi.
— K e ln e r !  P o  c o  te  o lb r z y m ie  b u k i e t y  li!ij n a  

s to ła c h ?
—  G o s p o d y n i  t a k  z a r z ą d z i ł a ,  bo  p r z y  te j s p i e ­

k o c ie  n ie  m o ż n a  z a r ę c z y ć  z a  m ię so ,  a  n ie k t ó r z y  
g o ś c i e  m a j ą  b a r d z o  d e l ik a tn y  w ę c h . . .

Przypuszczenie.
-  S t a r y  m ój w u j  z a p y tu j e  m ię  w  liście, c z y  

o jc iec  m o je j  m a łe j  Julii ż y j e  j e s z c z e ?  R o z u m ie  się  
—  a  p rz y n a jm n ie j  n ic  n ie  w ie m  o  tern, a ż e b y  
w  d w ó c h  o s t a t n i c h  l a t a c h  u m a r ł ,  k t ó r y  
z e  z n a j o m y c h  m i  m ł o d y c h  l u d z i .

Anegdota historyczna.
F r y d e r y k  W .  p y t a  ż o łn ie rz a ,  s t o j ą c e g o  n a  

w a r c i e ,  c z y  u ż y w a  ty to n iu .  N i e . o d p o w i a d a  t e n ż e ,  
k a p i t a n  z a k a z a ł .

—  T o  k u r z ,  ja  ci p o z w a l a m ,  a  ja  król .
Ż o łn i e r z  n ie  da ł  s o b i e  t e g o  d w a  r a z y  p o w ie ­

d z ie ć  i zatl i ł  fa jkę .  F r y d e r y k  s k in ą ł  t y m c z a s e m  n a  
k a p i t a n a , k t ó r y  z o b a c z y w s z y  ż o łn i e r z a  z  fa jk ą  
w  z ę b a c h ,  z a w o ł a ł :

—  A  n ie c h ż e  cię b i ją  k u le !  A r e s z t o w a ć  g a ł -  
g a n a .

N a  to  z w r a c a  s ię  ż o łn ie rz  d o  k ró l a  i k lep iąc  
g o  p o  r a m ie n i u  m ó w i  z  u ś m ie c h e m :

—  N o  t e r a z  d o s t a n i e m y  o b a j  b a ty !

A U T E N T Y C Z N E .
(z listu  żony p isanego do męża w  K ry n ic y )

» N a  tern w ię c  k o ń c z ę  m ó j list  k o c h a n y  W l a -  
d e c z k u ,  b o  mi t a k  z im n o  w  n o g i ,  ż e  l e d w o  p ió r o  
w  p a l c a c h  t r z y m a m « . . .

U

Z a r t  n a  s t r o n ę .
D o  p e w n e g o  h a n d lu  p r z y c h o d z i  r e i s e n d e r  i n u ­

d z i  k u p c a  w  n i e m o ż l i w y  s p o s ó b ,  a ż  w r e s z c i e  z i ­
r y t o w a n y  k u p ie c  c h w y t a  r e i s e n d e r a  z a  k a r k ,  w y ­
r z u c a  z a  d r z w i  i z a m y k a  je .  W y r z u c o n y  r e i s e n d e r  
u c h y l a  z a  ch w i lę  d r z w i  i p y t a :  N o, ż a r t  n a  s t ro n ę ,  
a le  c z y  p a n  k u p i  c z y  nie?.. .

Z ż y d o w s k ie g o  r o m a n su .
M i k u s z :  K ochana panno Reginke!

Kochaj ty mnie odrobinkę —

R e g i n k e :  Czy pozwolisz d rogi ta te
Pros icz Mikusz na h e rba te?

T a t e :  J a  tobi co powim Mikusz
T y  ra z  sobie od nas w ik u s z !

3Ioźe.

—  T a t e l e ,  Moj-^ze p o ł k n i u ł  k u l ę !
—  A j  w a j  ! W m i e s z  m u  p r e c z ,  b o  i m  m o ż e  

w  k a ż d e  c h w i l e  w i s t r z e l i c z !

Enfant terrib le .
M a t k a  k o ł y s z e  d z i e c k o  i ś p i e w a :  ś p i j  a n io ł k u ,  

ś p i j !
4-letni Staś ( k t ó r y  p r z e d  c h w i l ą  d o s t a ł  w  s k ó r ę ) :  

A h a !  a n i o ł k u ,  a  j a k  p o d r o ś n i e s z ,  t o  d o s t a n i e s z  
k i j e m  !....

Z re je s tró w  g o s p o d a r s k ic h  d z ied z ica .
(W  rubryce  w ydatków.)

3 0  c z e r w c a .  N a  w ydaw nictw a dla ludu, a  m ia ­
nowicie na p iękną  chustkę d la  K aśk i . . . .  8  k  oron.

K,uplety „Gabryeli."
Z m elodram atu  P. Kośmińskiego pt.: „ W a l k a  o C ó rk ę“)

Mężczyzna, to stworzenie  psie 
W ięc  n igdym ich nie kochała ,
To kusiciele, to kobiet złe 
Rodu ludzkiego zaka ła !

Unikać mężczyzn nie k a żd a  rada ,
Lecz z mężczyzn k ażdy  z oszustw a znany, 
W p rz ó d  obiecuje —  potem powiada:
Cóż j a m  tu winien —  winne bociany!,. .

II.

Z uzanna  mi mówiła r az ,
Ze się podobał je j  K aro l  
A że ma w piersi serce nie głaz,
Z ag ię ła  n a  niego parol...

I  dzisiaj Zuzia je s t  j a k a ś  blada,
U cieka od niej K aro l  kochany,
G dy ona p łacze — to on pow iada:
Cóż jam  tu  winien —  winne bociany!.. .

III.
P a n  Jó z e f  ra z  miał jechać  w świat 
A jechać  t r z a  —  ani słowa,
Zostawił żonkę, prześliczny kw iat  
I  wrócił w rok  do K rakow a.

Miesięczne bobo zasta ł  i biada:
Skąd mu potomek wziął się n ieznany?
A  żonka na  to mu odpow iada:
J a m  tu  niewinna —  tylko bociany!.. .

Historyczne.

Z dała  od tłumów  w  spania łym  namiocie 
Z am knął się Mojżesz z żalu i w kłopocie 
J a k b y  zmówione —  dziś c z w arta  dziewica 
O alim enta  — z d ra p a ła  mu lica!



Z rem iniscencyi Zjazdu.
Matka: T y  b e z w s t y d n a  d z i e w c z y n o !  J a k  m o ­

g ł a ś  p o z w o l ić ,  a b y  c ię  te n  C z e c h  c a ło w a ł? !
Córka: A  j a k ż e  s ię  m ia ła m  b ro n ić  m o j a  m a ­

m o ,  k ie d y  n ie  u m i e m  a n i  s ł o w a  p o  c z e s k u .

Kasze dzieci.

M atka: H e lc iu ,  p r z e p r o ś  mi w  tej c h w il i  ta tę !
4-letnia Helcia: N ie  p s i e p l o s ę !...
5-letni Staś: A  p s i e p lo ś ż e  —  p s e c i e  w is  ze  

m ą d ł y  g łu p s e m u  p o w in ie n  u s tą p ić ! . . .

T A K  D Z I S  B Y W A -

P y ta ł  s ię  k t o ś  r a z  c h ł o p c a —  p o w i e d z  k to  cię ro dz i?  
A  z k ą d  j a  m o g ę  w ie d z i e ć  —  u w a ż a  d o b ro d z i j ,
Ż e  ó w  j e s t  m o im  o jc e m  t a k  m a t k a  p o w ia d a ,
L e c z  w ie r z a j  p a n ,  —  p e w n o ś c i  s a m a  n ie  p o s i a d a .

Dowcipny siostrzeniec.

10-cioletni Juś: A  c z e m ż e  s ię  c io c i a  t a k  z a ­
c h w y c a  ?

Ciotka ( s t a r a  p a n n a ) :  U r o k ie m  tej cu d n e j  
w i o s n y !

Jaś: A  i leż  to  j u ż  c io c ia  t a k ic h  w io s e n  w i ­
d z ia ła?

Ciotka: T r z y d z i e ś c i .
Jaś: O ,  j u ż  t r z y d z ie ś c i  —  to  p r z e z  i leż  la t 

w  ta k im  ra z i e  c io c i a  b y ła  ś lep a?

P r z y  o b ied z ie .
Mąż: A le ż  tę  z u p ę  c z u ć  m y d łe m !
Z ona : E ,  t y  z a w s z e  g r y m a s i s z  (k o s z tu ją c )  

a  n ie  m a s z  r a c y i  — t r o s z k ę  z a l a tu j e  ty lk o  n a f tą ! . . .

Trafiła kosa na kam ień.
O  n ie b o s z c z y k u  k s i ę d z u  G o l ia n ie ,  s ł a w n y m  

k a z n o d z ie i ,  o p o w i a d a j ą  n a s t ę p u j ą c e  bon mot:
R a z ,  g d y  j e c h a ł  w ó z k i e m  c h ło p s k im  d o  W i e ­

liczk i,  g d z i e  m ia ł  m ie ć  k a z a n i e  n a  o d p u ś c i e ,  z a ­
c z ą ł  w  d r o d z e  k o ń  n i e p r z y z w o i c i e  trzeszczeć.

—  C o  o n  t a m  g a d a  —  p y t a  k s .  G o l ia n  p o ­
w o ż ą c e g o  ch ło p a?

• —  N ie  w ie m ,  p r o s z ę  j e g u m o ś c i  —  o d z y w a  
się  r e z o lu tn i e  c h ło p  —  b o  po łacinie n ie  u m ie m ! . . .

O  t y m ż e  s a m y m  k s i ę d z u  o p o w ia d a ją ,  ż e  r a z  
o s k a r ż o n o  p r z e d  n im  j e g o  s ł u ż ą c e g o ,  ż e  g r z e s z y ł  
z  ż o n ą  in n e g o .

K s ią d z  z a c z ą ł  g o  z a t e m  k a rc i ć ,  ż e  o  B o g u  
n ie  m y ś l i  i t.  d.

—  P r o s z ę  j e g o m o ś c i  —  o d z y w a  s ię  s ł u ż ą c y  
—  k t o b y  t a m  p r z y  t a k im  b r z y d k i e m  in t e r e s i e  o  B o ­
g u  m y ś la ł . . .

T e n ż e  s a m  k s i ą d z  G o l ia n  p o w ie d z ia ł  r a z  p o d ­
c z a s  k a z a n i a ,  ż e  k o b ie t y  n ie  p ó jd ę  d o  n ie b a .  O s k a r ­
ż o n o  g o  o  to  p r z e d  b i s k u p e m ,  a  o n  m ó w i ,  ż e  tę  
n a u k ę  w y c i ą g n ą ł  z  p i s m a  św .  W  o b ja w ie n iu  b o ­
w ie m  ś w .  J a n a ,  n a p i s a n o ,  ż e  b y ł a  w  n ie b ie  c i s z a  
o k o ło  p ó ł  g o d z iu y ,  a  t o b y  . b y ło  p r z e c i e  n ie m o ż e -  
b n e ,  g d y b y  t a m  b y ły  k o b ie ty .

lEPirzećL plebama.

Proboszcz: N o ,  j a k ż e  w a m  t a m  M ich a le  n a  
s łu ż b ie  u  n o w e g o  d z ie d z i c a ?

Chłop : Ź le ,  p r o s e  j e g u m o ś c i ,  b o  m u s z ę  w s z y ­
s tk ie  k ą t y  w y m ia t a ć .

Proboszcz: B ą d ź c i e ż  c ie rp l iw i  —  w  n ie b ie  w a m  
b ę d z ie  lep ie j!

C hłop: E ,  n ie  z d a j e  m i s ię  t a m  —  j u ż  j a  
w i e m  j a k  b ę d z i e :  W o j c i e c h u  z a p a l  s ło ń c e ,  W o j ­
c ie c h  o c z y ś ć  g w i a z d y ,  W o jc i e c h  p o s u ń  c h m u r y ,  
p u s z c z a j  p io r u n u ,  z a g r z m i j ,  W o jc i e c h  tu ,  W o jc i e c h  
t a m  — n ie  d a d z ą  t a k ż e  a n i  ch w il i  s p o k o ju .

Kuplety „Gwajnosa.
(Z m elodram atu  p. t. „W alka o córkę).

I .

D z i ś  ż o n a t y  c z e ł k  n a  ś w ie c i e  
L i t o ś ć  w  s e r c a c h  d o b r y c h  b n d z i ,  
G d y ż  b i e d n i e j s z y  o n  j e s t  p r z e c i e  
O d  u b o g i c h  n a w e t  l u d z i !

K a ż d y  m a  s p u c h n i ę t ą  g ł o w ę  
I  ł y s i n ę  p o n a d  c z o ł e m ,
W s z y s t k o  j a k i e ś  w  n i m  n i e z d r o w e ,  
O c z y  w c i ą ż  m u  s t o j ą  k o ł e m !

I  t a k  m ó w i ą c  m i ę d z y  n a m i ,
P r ó ż n e  b o w i e m  s ą  d e b a t y ,
W y t y k a j ą  d z i ś  p a l c a m i ,
M ó w i ą c :  „ w id z i s z ,  t o  —  ż o n a t y !“

II .

F a c e t  p i ę k n y ,  w y k s z t a ł c o n y ,  
E l e g a n c k i ,  p r a c o w i t y ,
W  k a b z i e  m u l t u m  m a  m a m o n y ,  
W i ę c  k o c h a j ą  g o  k o b i t y  !

W s z y s t k i e  b i o r ą  s i ę  d o  d z ie ł a ,
Al;)y  j e g o  w i e c z n i e  z o s t a ć .
W t e m  s t r a s z l i w a  w ie ś ć  g r u c h n ę ł a  
I  w n e t  z b l a k ł a  j e g o  p o s t a ć  !

O d t ą d  w s z y s t k i e  k r z y c z ą  c o d z ie ń ,  
C h y b a  w y r w a ł  s i ę  z  z a  k r a t y ?
A  t o  ł a j d a k ,  a  t o  z b r o d z i e ń ,
W i e c i e  p a ń s t w o  —  o n  ż o n a t y ! . . .

t t

S u k i n  S y n .
Na w ie lk ich  manewrach rosyjskich, jakie się w ze­

szłym roku w Królestwie Polskiem odbywały, stały 
dwa pułki piechoty, którymi dowodzili pułkownicy je­
dnego nazwiska: S u k i n  Ojciec i S u k i n  Syn.

Otóż jeden z dowodzących jenerałów, mając złość 
na młodszego z pułkowników chciał mu dokuczyć i sta­
nąwszy na froncie, komenderuje:

— Pułk Sukinsyna naprzód!
Sukin Syn, musiał być rzeczywiście sukinsynem, bo 

się o to obraził, i podał natychmiast do dymisyi.

B a c h a n t k a .
„Dziewczyno zanuć mi piosenkę, 
„Kieliszek napełń po sam brzeg; 
„Pieszczoną dłonią wznieś sukienkę, 
„Bym ujrzał halki drobny ścieg.u

Już czuję uczuć błogie dreszcze; 
Pończoszkę w kratki widzę już... 
„Dziewczyno pokaż bucik jeszcze 
„I czarne oczka zmróź!*

Lecz z ust dziewczyny płyną treny,
Co palą jako lawa, żar:
„Ach, chłopcze zapłać trzy guldeny 
„Za widok ten — wszak skromny dar?w

Trafił na swego.
P r z e d  k a r c z m ą  n a  w s i  w r e  b ó j k ą  n a  d o b r e .  

C h ł o p  z  c h ł o p e m  p :o r ą  s i ę  p o  g ę b a c h .  N a  t o  
l i a d c h  d z i  p r o b o s z c z .  C h ło p i  u j r z a w s z y  p r o b o s z ­
c z a  o d e s z l i  o d  s i e b i e  i z a w s t y d z e n i  p o s p u s z c z a l i  
g ł o w y .  P r o b o s z c z  r ż n i e  im  w i ę c  k a z a n i e  a  p o t e m  
p y t a :  O  c ó ż  t o  p o s z ł o ?

—  A  n o  o d p o w i a d a  j e d e n  z  n i c h  — b o  m n i e  
F r a n e k  o b e ł g a ł .  t o  i d a ł  m  m u  w  m o r d ę ,  a  o n  
m i  z n o w u  o d d a ł . . .

A  w id z i c i e ,  j a k  t o  ź le  —  o d z y w a  s i ę  p r o ­
b o s z c z .  P a m i ę t a j c i e ż  s o b i e  n a  to ,  ż e  j a k  w a s  k to  
k i e d y  o k ł a m i e ,  t o  n i e  b ić  g o  —  t y l k o  g w i z d n ą ć  
a  j e s z c z e  b a r d z i e j  g o  z a w s t y d z i s z .

W  n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  m i a ł  t e n ż e  s a m  p r o ­
b o s z c z  k a z a n i e  p r z e d  k o ś c i o ł e m  i m ó w i :

G d y  P a n  B ó g  s t w o r z y ł  p i e r w s z e g o  c z ł o w i e ­
k a ,  t .  j .  A d a m a ,  p o s t a w i ł  g o  p r z y  p ł o c i e  n a  
s ł o ń c u ,  a b y  w y s e c h ł .

J e d e n  z  t y c h  c h ł o p ó w ,  k t ó r z y  s i ę  b i l i  p o d  
k a r c z m ą ,  g w i z d n ą ł  w t e d y  z  c a ł e j  s i ły .

—  A  t y  g a ł g a m e  —  c z e m u ż  t o  g w i ż d ż e s z  
—  p y t a  p r o b o s z c z ?

—  A  b o  j e g o m o ś ć  łż e  — w o ł a  c h ł o p  — j a k ­
ż e  P a n  B ó g  m ó g ł  p i e r w s z e g o  c z ł o w i e k a  p o s t a ­
w i ć  p r z y  p ło c i e ,  k i e d y  n i e  b y ł o  p ł o t u ,  b o  k t ó ż ­
b y  t e n  p ł o t  z ro b i ł .

WYKRĘCIŁ SIE.w «.

On. A  g d j  b y m  t a k  s t r a c i ł  p i e n i ą d z e ,  p o s z ł a ­
b y  ś  z a  m n :e ?

Ona. P o s z ł a b y m ,  bo  j a  n i e  d b a m  o  p ie n i ą d z e !
On. T o  ż e g n a m  p a n i ą ,  b o  j a  n i e  c h c ę  ż o n y  

k t ó r a  l e k c e w a ż y  m o n e t ę !

P o  C O ?

—  J a k t o  —  c z y  m n i e  p a n  n i e  p o z n a j e ?  B y ­
ł e m  p r z e c i e ż  n a  p a ń s k i e m  w e s e lu !

—  P o z n a j ę  t e r a z ,  a l e  p o c ó ż  m i  p a n  p r z y p o ­
m i n a s z  t a k  p r z y k r ą  c h w i l ę  z  m e g o  ż y c i a ?

E co tam.
P e w n a  k o b i e t a  t a k  b y ł a  s k ą p ą ,  ż e  g d y  j e j  

m ą ż  u m a r ł  i d o  t r u m n y  g o  w ł o ż y ć  m i a n o ,  k a ­
z a ł a  z  j e g o  p o ś m i e r t n y c h  s p o d n i  c a ł y  t y ł  w y ­
k r o i ć .  J e j  s ą s i a d k a  w i d z ą c  t o  z a w o ł a ł a :  „ Z l i t u j ­
c ie  s ię ,  j a k ż e  o n  n a  s ą d z i e  B o s k i m  z  g o ł y m  z a d ­
k i e m  s t a n i e 41? —  A  w d o w a :  » E  c o  t a m !  s t a n i e  
p l e c a m i  d o  ś c i a n y ,  to  n i e  b ę d z i e  w id a ć * .

&

Aga Kier.

Z S a ty r  O pa liń sk ieg o .
... O o b r o n i e  z i e m ię  

R a d z ą c  L i t w i n ,  s p a d ł  i p i a r d ł  i s t ł u k ł  s o b i e  c ie -
m ię .

A  z w a n o  g o  z d a  m i  s ię ,  ż e  p a n  K o m u n i a k a ,  
C h o ć  s a m  n i e  w ie l e  m ó w i ł ,  m ó w i ł a  z a ń  s r a k a .

W sądzie warszawskim.
(Autentyczne).

N a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  s i e d z i  u l i c z n i k ,  o b w i ­
n i o n y  o  n a p a ś ć  i u s i ł o w a n i e  r a b u n k u .

P r o k u r a t o r .  M o j e m  z d a n i e m  o s k a r ż o n y  
j e s t  w i n i e n ,  p o n i e w a ż  j e s t  p o l a k i e m ; a  w i a d o m o ,  
ż e  n a r ó d  t e n  j e s t  p o c h o p n y  d o  b t w y .  I c h  n a ­
r o d o w y  p o e t a  p<,n A d a m  M i o k ie w .c z  d o w o d z i  t o  
w  p o e m a c i e  s w o i m  p . t .  „ P a n  T a d e u s z 41.

A d w o k a t .  T o  c o  d o w o d z i  p a n  p r o k u r a t o r  
j e s t  z u p e ł u i e  b ł ę d n e ,  p o n i e w a ż  w i a d o m ą  j e s t  
r z e c z ą ,  ż e  p o e z y a  o d z i a n a  j e s t  z a z w y c z a j  f a n -  
t a z y ą .  R u s k i  p o e t a  G  >gol w  j e d n e j  z e  s z t u k  
s w o i c h  d o w o d z i ,  ż e  b y ł  s ą d ,  ż e  s ę d z i o w i e  b y l i  
ł o t r z y ,  p r e z e s  p i j a k  i  ł a j d a k ,  a  p r o k u r a t o r . . .  z ł o ­
d z ie j .

P r o k u r a t o r  ( o b u r z o n y ) .  P r z y w o ł u j ę  p a n a  
d o  p o r z ą d k u !...

A d w o k a t .  S k o ń c z y ł e m .  P o w i e d z i a ł e m ,  ż e  
p o e z y a ,  t o  f a n t a z y a .

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w K rakow ie pl. Dominikański 3 poleca w karnaw ale znakomite 

świeże

warszawskie pączki.



— P a n ie !  W y n o ś  mi się  p a n  z tą d  n a ty c h m ia s t !  T u  j e s t  mie jsce  d o  kąpieli d la  kob ie t! . .  

-  T o  też  j a  d la te g o  tu  p rz y p ły n ą łe m  bo...  s z u k a m  w łaśn ie  tow arzy sz k i  życia...



<pół godziny mnie się znów przypatrujesz?...
—  Bo widzi pani — po każdem takiem chlapnięciu muszę sobie 

>odpocząć...

— *Do kogóż pani taki czuły liścik 
i pisze?

— Do męża! Pisał mi, że przyjeż­
dża więc staram się mu wyperswa­
dować, że w Krynicy i przy takiem 
powietrzu mąż jest zupełnie zbyte­
czny!...

— Nic z tego mój kochany! Dowiedz się, że wychodzę właśnie 
za mąż za naszego tenora...

— A tak, chyba, że za tenora!
— Ale cóż to ma znaczyć to: „ c h y b a  ż e . . /?
— Bo właśnie przyszło mi na myśl to przysłowie: „głupi jak 

tenor!...“

— No patrzcie państwo, jacy ci lu­
dzie są nikczemni. Dostałem anonim, że 
żona moja romansuje z moim kuzynem 
— a obecnie przekonuję się, że to naj­
nikczemniejsza pot warz — bo to prze­
cież jakiś całkiem obcy mężczyzna!...



K to  j a k o  n a r z e c z o n y  sz e p ta ,  t e n  j a k o  m a łż o n e k  
t r a c i  g ło s  z u p e łn ie .

M iłość  j e s t  t a k  d łu g o  r o z k o s z n ą  —  d o p ó k i  k o ­
b ie t a  n ie  z a c z n ie  c z ło w ie k a  n a c ią g a ć .

P i e r w o r o d n y  sy n  w  w ie lu  m a ł ż e ń s t w a c h  to  —  
p o p r z e d n i  n a rz e c z o n y .

M iłość  p l a t o n i c z n a  to  l izan ie  c u k r u ,  a le  p rz e z  
b ib u łk ę .

M a łż e ń s tw o  j e t  o b i a d e m ,  k tó r e  się  r o z p o c z y n a  
s z t u k ą  m ię s a ,  a  k o ń c z y  ro s o łe m .

N a jp ię k n ie j s z e m  p o ż e g n a n i e m  j e s t  p o ż e g n a n ie  
k o c h a n k ó w  o w s c h o d z ie  s ło ń c a .

K o b ie ta  w e  w s z y s tk ie m  p a t r z y  n a  f a s o n  —  
n a w e t  w  m iło śc i .

N a  u l i c y .
—  C óż t a m  s ły c h a ć  u  p a n i ,  p a n i  M a c ie jo w a  ?
—  E . . .  e . . .  e .. .  b a  ., b a r . . .  d z o o  źlee .. .e , b o . . .  

b o  miii . . . i  m o . . .  m o . . .  m ą ż  cho . . .  c h o ry . . .
—  E jże  —  a  cóż  m u  to  b r a k u j e  ?
—  A . . . a  b o  w i .. w i. . .  dz i  k u . . .  k u m o s k a ,  no . . .  

n o . . .o g i  g o  b o . . .  o . . .  b o l ą  i w  no . . .  o . . .  o c y  b e . . .  
b e . . .  e s ty . . .  y . . .  y ja . . .  o .. . .  o k ro . . .  o p n ie  p ie r . . .  p ie r . . .  
p ie . . .  e r . . .  s ia . . .  a m i . . .  ro . . .  ob i! . . .

Zasypał się.
K o le ją  j e d z i e  o jc iec  z  m a ł y m  sy n k ie m ,  k tó r y  

c iąg le  w y g l ą d a  o k n e m .  O jc iec  m ó w i : N ie  w y g lą ­
d a j ,  b o  ci w i a t r  p o r w i e  k a p e lu s z .  G d y  to  n ie  p o ­
m a g a ,  o jc iec  z r y w a  m u  k a p e lu s ik  z g ło w y ,  c h o w a  
i m ó w i : W idzisz,- w i a t r  p o r w a ł .  C h ło p ie c  w  p łacz ,  
o jc iec  w ię c  p o c ie s z a  g o  : C zek a j  —  ty lk o  g w iz d n ę ,  
to  j u ż  b ę d z ie sz  m ia ł  k a p e lu s z  n a  g ło w ie  — g w i ­
z d n ą ł  i w s a d z i ł  c h ło p c u  k a p e lu s z .  P o  chw ili c h ło ­
p ie c  w y r z u c a  o k n e m  k a p e lu s z  i w o ł a : T a t o ! g w i ­
zdn ij  j e s z c z e  ra z .

Z melodyj biblijnych.
M ojżesz  r o z m a w i a  z P a n e m ,  m ó w il i  ży d k o w ie ,  
N ie  m a  g o  —  n ie s p o k o jn i e  k a ż d y  ży d  się  w ie rc i ,  
A  o n  b ie d a k  d z ie ń  c z w a r t y  k a ż e  p a c h o łk o w i  
N a c ie r a ć  s o b ie  ł y d k i : „ Ung. hijdrg. cinerci“ .

Czi-czi.

B R E D N I E .

Czy b y ło  w  n o c y ,  c zy  b y ło  w e  d n ie  
Z a w s z e  tw ie rd z i ł a ,  że  p lo t ę  b r e d n i e ;
L ecz  w  r o k  n ie s p e łn a  się  w y k a z a ło ,
Ż e  z t a k i c h  b r e d n i  p o w s ta ł o  ciało.

Aga Kier.

#> v j^ v

W biurze sług.

N o ,  d z ię k u ję  p a n i  — ł a d n ą  s łu g ę  mi p a n i  p o ­
le c i ła ś  ! P o w ie d z i a ł a ś  mi p an i ,  ż e  o n a  szp i lk i  n ie  
w e ź m i e  a  o n a  u k r a d ł a  mi s z e ś ć  s r e b r n y c h  ł y ż e c z e k !  

—  N o  —  a le  sz p i le k  n ie  u k r a d ł a ?

W  K S I Ę G A R N I

— N ie  m a s z  p a n  c o ś  o d p o w ie d n ie g o ,  d la  m o  
je j  o ś m n a s to l e tn i e j  có rk i?

—  O w s z e m ,  m a m  s y n a ,  k tó r y  m a  2 2  la t . . .

P a s t e r k a .
B a w i łe m  się z p a s t e r e c z k ą ,  —  

f ig la re czką ,
C o n a  ł ą c e  p a s ł a  ow ce .

N a  m a n o w c e  
Mię z a w io d ła  t a  n i e c n o t a ;

A  o c h o ta  
N a s  z a c ią g ła  w  g ę s te  k rzak i ,

G d z ie  j a k  ra k i  
Z p a s t e r e c z k ą  o w ą  m a ł ą

S ię  ig ra ło .

Aga Kier.

Aforyzmy.
N ie  nęc i  m n ie  w ino ,

A ni ż a d n a  w ó d k a ,
C h y b a  ty lk o  c z a se m  

Z ło to w ło s a  J u t k a .

K. Austryacki.

J e s t e m  w y b r e d n y m  s m a k o s z e m  
I lu b ię  lasy , d o l i n y ;  —

L ecz  G ó ry ,  p ó łn a g ie  G ó ry  !
T o  d l a  m n ie  p r z y s m a k  j e d y n y !

Paszkiewiczo wski.

K a ż d y  w  c z e m ś  j e s t  z a k o c h a n y  
J a k  s y n o w ie  M u z y  g łoszą ,

J a ,  b o  p r z y z n a m  t u  z ro z k o s z ą ,  
P o j e c h a ł b y m  d o  P a r a n y . .

Dobosz. Yński.

K u p l e t y  „ S t r ó ź a “
z m elodram atu  pt. „W alka  o córkę.“

I.

S t r ó ż  j e s t  w s z y s t k i e m  w  k a ż d y m  d o m u  
I  w i e  w s z y s t k o ,  c o  s i ę  d z :e je  ;
N i k t  n i e  w e j d z i e  p o k r y j o m u ,
N i e  u k r a d n ą  n i c  z ł o d z i e j e !
C z y  w y c h o d z i  k to ,  c z y  w c h o d z i  
T a m  i n a z a d  i z  p o w r o t e m  
D z ie c i ,  p a n n y ,  s t a r z y ,  m ł o d z i ,
T o  n a p e w n o  s t r ó ż  w ie  o t e m  !

I I .

T u  n a  j e d n e m  z  m y c h  p o d d a s z y -  
M i e s z k a  s z w a c z k a  W e r o n i k a  —
M ó w i ą :  w  n o c y  u  n  ej s t r a s z y ,
W  k o r y t a r z u  k t o ś  p r z e m y k a !
M ó w i ą  „ u p i ó r u l o k a t u r y ,
S e r c e  b i j e  im  j a k  m ł o t e m ,
L e c z  s t r ó ż  t a k i e  z n a  u p i o r y ,
J e d e n  t y l k o  s t r ó ż  w i e  o  t e m !...

I I I .

S ą  t r z y  p a n n y  w  n a s z y m  d o m u ,
Z e  m i e s z k a j ą  w s z y s c y  w i e d z ą  —
W i e c z ó r  i d ą  p o k r y j o m u ,
A  d z i e ń  c a ł y  w  d o m u  s i e d z ą . . .
Z  c z e g ó ż  ż y j ą ?  k a ż d y  p y t a  
C z y  p r a c u j ą  z  c z o ł a  p o t e m ?
O j f r a j e r z y  — w y  n i e  w i t a  
J e d e n  j e n o  s t r ó ż  w ie  o t e m !

K o b ie ta  m o ż e  u p a ś ć  n a w e t  w te d y ,  k iedy . . .  leży .

P ię k n o ś ć  j e s t  d la  k o b ie ty  l i s te m  p o le c a j ą c y m  
n a  d r o d z e  życia.

W ie r n o ś ć  żo n y  to  z w y k le  b r a k  k o c h a n k a  l u b  
p rz e s y t .

W i e r n o ś ć  u  k o b ie t y  j e s t  c zę s to  ty lk o  l e n i s tw e m  
se rca .

P o c a ł u n e k  k o b ie ty  w y p a d a  w c a le  n ie  d r o g o  —  
a le  z a to  j e g o  n a s t ę p s t w a  d y a b lo  k o s z tu ją .

J a k  ro ś l in a  bez  w o d y ,  t a k  k o b ie t a  b e z  m iłośc i  
żyć  n ie  j e s t  w s ta n ie .

K o b ie ta  s to i  w  z u p e łn e m  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  
m ę ż c z y z n y .  O to  n ie  znosi  g d y  j ą  m ę ż c z y z n a  s z a ­
n u je .

G d y  w idz isz ,  że  k o b ie t a  się  ch w ie je ,  to  z a p r o ­
w a d ź  j ą  c z e m p rę d z e j  d o  —  o to m a n k i .

E u n u c h .
P r z e d  s ą d e m  p rz y s ię g ły c h  w  P r z e m y ś l u  s t a w a ł  

j a k o  ś w ia d e k  p e w ie n  ży d ek ,  k tó r y  o b je c h a ł  c a ł ą  
E u r o p ę ,  a  d łu g i  c z a s  b a w i ł  n a  W s c h o d z ie .

Sędzia: J a k  się  p a n  n a z y w a ?
Żydek: 1. M.
Sędzia: J a k t o  I. M. —  n ie  r o z u m i e m  t e g o  w c a le !
Żydek: J a k t o  j e s t ,  że  p a n  sę d z ia  n ie  r o z u m i e ?  

J a  in acz e j  n ie  m o g ę  s ię  n a z y w a ć  ty lk o  I. M.
Sędzia ( r o z g n ie w a n y ) :  C óż  u  l ich a  —  p r o s z ę  

n a m  to  w y t ło m a c z y ć ,  że  p a n  s ię  inacze j  n ie  m o ­
żesz  n a z y w a ć  j a k  I. M.

Żydek: P r o s z ę  w iso k i  t r y b u n a ł .  J a  p o c h o d z ę  
z G alicyi w s c h o d n ie j  —  t a m  n a z y w a ł e m  się  Isaak 
Meier, a l e  g d y  p o j e c h a ł e m  n a c l i  t e n  T u r c y  a  i t a m  
m ię  m ó j  p a s z a  z ro b iu ł  o d d ź w ie r n y m  h a r e m u ,  t e d y  
odcię l i mi z im ie n ia  o s t a tn i e  c z te ry  l i te ry ,  i z n a ­
z w isk a  r ó w n ie ż  c z te ry  l i te ry ,  w ięc  n a z y w a m  się 
ty lk o  I. M.

AUTENTYCZNE.
W  L u b l in ie  t r u p a  d r a m a t y c z n a  M o r o z o w ic z a  

g r a ł a  s z tu k ę ,  w  k tó r e j  j e d e n  z b o h a t e r ó w  j u ż  w  p i e r ­
w s z y m  ak c ie  w  łe b  so b ie  s t r z e la .  A r t y s t a  tę  s c e n ę  
s a m o b ó j s t w a  o d d a ł  z t a k i m  r e a l i z m e m ,  że p u b l i ­
cz n o ść  p o c z ę ła  w o ła ć  b is  ! b i s ! —  z a c z e m  a r t y s t a  
p o d n ió s ł  s ię  ze ziem i i j e s z c z e  r a z  w  łe b  so b ie  
strzeli ł .

W ^hote lu  w  Z a k o p a n e m .
Gość (d o  k e l n e r a ) :  C óż  t o  z a  p a p i e r  w s taw il iśc ie  

m i d o  r a c h u n k u ,  k ie d y  j a  ż a d n e g o  p a p i e r u  n ie  
m i a ł e m  ?

K elner : T o  p r o s z ę  w ie lm o ż n e g o  p a n a  z a  te n  
p a p ie r ,  n a  k t ó r y m  r a c h u n e k  n a p i s a n y ! . . .



|Vla policyi. Fatalne omyłki druku.
(Autentyczne).

N a  i n s p e k c y ę  p o l i c y j n ą  p r z y p r o w a d z a  a j e n t  
d a m ę  n a  t a k i m ż e  r o w e r z e  i o z n a j m i a  k o m i s a ­
r z o w i ,  ż e  o s o b a  t a  w e d ł u g  j e g o  p o d e j r z e ń  n i e  
j e s t  k o b i e t ą  t y l k o  m ę ż c z y z n ą ,  a  r ó w n o c z e ś n i e  
p o d e j r z a n y m  o k r a d z i e ż  r o w e r u ,  a l b o w i e m  p r z e d  
k i l k u  d n i a m i  s k r a d z i o n o  k i l k a  d a m s k i c h  r o w e r ó w  
z  p e w n e g o  m a g a z y n u .

Komisarz ( z w r a c a j ą c  s i ę  d o  a r e s z t o w a n e g o ) :  
N o  w ię c . . .  c o  j e s t ?  M ę ż c z y z n a  c z y  k o b i e t a ?  C z y  
m a m  k a z a ć  z b a d a ć ?

Aresztowany. J e ż e l i  m a j ą  m n i e  b a d a ć  k o b i e t y  
t o  i o w s z e m  — a le  z r e s z t ą  i t o  n i e p o t r z e b n e . . .

Komisarz. A  w ię c ,  k t o  j e s t ?  K o b i e t a  c z y  m ę ż ­
c z y z n a  !

Aresztów. O d  u r o d z e n i a  m ę ż c z y z n a !
Kom. A  w i ę c  d l a c z e g ó ż  p a n  n i e  ł a z i s z  w  p a u -  

t a l o n a c h  t y l k o  w  k i e c k a c h ?
Areszt. T o  j e s t  d ł u g a  h i  s t o r y  a.
Aient. P r o s z ę  p a n a  k o m i s a r z a ,  o d  k i l k u  d n i  

u w a ż a m  n a  t e g o  p a n a  i c o d z i e n n i e  w i e c z o r e m ,  
j a k  s i ę  t y l k o  ś c i e m n i  z a j e ż d ż a  n a  r o w e r z e  z  d r u ­
g a  d a m ą  z a  r o g a t k ę  w a r s z a w s k ą ,  t a m  b a w i ą  z a ­
w s z e  p ó ł  g o d z i n y  do  t r z e c h  k w a d r a n s y  w  k a r ­
c z m i e  —  i p o t e m  w r a c a j ą  d o  m i a s t a .  D z i ś  w i ę c  
n a  r o g a t c e  p r z y a r e s z t o w a ł e m  te g o . . .  t ą . . .  t f u  d o  
d y a b ł a . . .  k o b i t a  n i e  k o b i t a . . .  t e g o  p a n a .  P r z y ­
p u s z c z a m  w ię c ,  ż e  t e n  p a n  b ę d z i e  n a m  m o ż e  
m ó g ł  d a ć  p e w n e  w y j a ś n i e n i e ,  b o  n i e  w i d z i a ł e m  
j e s z c z e  m ę ż c z y z n y  j e ż d ż ą c e g o  n a  d a m s k i e j  m a ­
s z y n i e .

Areszt. O ,  t o ś  p a n  j e s z c z e  m a ł o  w id z i a ł .
Komisarz. P r o s z ę  p a n a  p r z e d e  w s z y s t k i e m

0  n a z w i s k o !
Areszt. A le  c z y ż  p a n  k o m i s a r z  m n i e  r z e c z y ­

w i ś c i e  p o d e j r z y  w a  o k r a d z i e ż  r o w e r u .
Ajent. N o  a  z m i a n a  s t a n u ?
Areszt. J a  n i e  j e s t e m  k o b i t a ,  ż e b y m  s t a n  

z m i e n i a ł  —  n a j w y ż e j  m o g ł e m  z m i e n i ć  s t r ó j . . .
Komisarz. A l e ż  p o  co  p r o s z ę  p a n a ?
Aresztowany. A  w i ę c  d o b r z e  —  j a  s i ę  z d e ­

m a s k u j ę ,  a l e  p r o s z ę  o  d y s k r e c y ę .  R z e c z  s i ę  m a  
t a k .  J a  t u  z  p e w n ą  m ę ż a tk ą *  m a m  u w a ż a  p a n  
k o m i s a r z . . .

Komisarz. A h a  — t e g o  t e n . . .  m y  t o  r o z u ­
m i e m y ,  a  ł a d n a  p a n i e ?

Aresztów. N i c z e g o  s o b ie  — a l e  u w a ż a  p a n  
k o m i s a r z  m ą ż  j e s t  o k r o p n i e  z a z d r o s n y .  W y j e ż ­
d ż a m y  w i ę c  c o  w i e c z ó r  n a  s p a c e r !  Ż e b y  m ą ż  
n i e  m ó g ł  j e j  —  r o z u m i e  p a n  —  z ł a p a ć  w  t o ­
w a r z y s t w i e  m ę ż c z y z n y ,  w i ę c  j a  p r z e b r a ł e m  s ię  
z a  k o b i e t ę  —  k u p i ł e m  d a m s k i  r o w e r . . .

Komisarz. K u p i ł e ś  p a n  —  s e r y o !
Areszt. J a k  B o g a  k o c h a m  —  k u p i ł e m !  n o

1 u w a ż a  p a n  n a  u l i c y  j e s t e m  j e j  p r z y j a c i ó ł k ą ,  
w  w y p a d k u ,  g d y b y  n a s  m ą ż  k i e d y  s p o t k a ł !  O t  
i c a ł a  h i s t o r y a !  n a z y w a m  s ię  (tu powiedział ko­
misarzowi na ucho nazwisko) o t o  m o j a  l e g i t y m a c y a  
i k o n i e c  h i s t o r y k

Komisarz. P a t r z  p a n ,  a  t o  g ł u p i e c  z t e g o  
m ę ż a  —  n o  i  p a n i e  t e g o  p o w i a d a s z  p a n  ż e  ł a d n a  
k o b i t a .  Wrie s z  p a n  co , j a  r a z  w e  L w o w i e  m i a ł e m  
s a m  t a k ż e  c o ś  p o d o b n e g o !  (na ucho facetowi) A l e  
p a n i e  p r z y  s p o s o b n o ś c i ,  t o  p o z n a j  m n i e  p a n  z  t ą  
k o b i t k ą .  J a k  j a  z  n i ą  k i e d y  p o j a d ę ,  t o  m n i e  j u ż  
c o ś  p o d o b n e g o  n i e  s p o t k a ,  b o  m n i e  w s z j^ s c y  a j e n c i  
z n a j ą . .

Ze starycli kronik.
Ż y d  j a d ł  k i e ł b a s ę ,  w t e m  z a c z ę ł o  s i l n i e  g r z m i e ć  

i p i o r u n  g d z i e ś  u d e r z y ł .
Ż y d  k ł a d z i e  k i e ł b a s ę  i w o ł a :  n a  co , t o  t y l e  

h a ł a s u  o  t a k ą  m a ł ą  k i e ł b a s ę !

Z  powieści:
S k o n f i s k o w a n o .

Ze sprawozdania: N a  koniec w ystąp i ła  wreszcie 
pan n a  P u p o n t  i w ykonyw ała  zadziwia jące  eksperym enta  
z p rze ra raża jące j  wielkości s w ie ą .

Z  powieści: . ..ale  W ła d z i  w  żaden  sposób nie- 
daw a la  zasnąć  n a t rę tn a  ju c h a . . .

Kuplety „Gwajnosa."
(Z m elodram atu  p. t. :  „ W a lk a  o C ó rk ę“ .)

1.

U licą dam a szla, piękności i s tn y  kw ia t ,
Szykownej młodzi ćma, tuż  za nią biegła  w  ślad.
L ecz  t ro to a ry  zle i śl iskie —  dam a więc 
Z achw ia ła  rap tem  się, i pad ła  ot!  tak . . .  bęc!

I  wszystkie  toa le ty ,  widziała młódź niestety ,
W i a t r  suknię odgiął troszkę  i odkrył je j  pończoszkę...  
Ach zdrożne myśli precz, gdyż ludzie mówią tak ,
Że jeszcze  coś tam  lecz — j a  nie wiem co i j a k ! . . .

I I .

P a n  rad ca  dyab ła  w a r t ,  choć żonie p rzy s iąg ł  ślub, 
L ecz  spieszy się do k a r t ,  bo wabi go wciąż klub! 
P a n  ad jun k t  jego  zaś, do szczęścia trafił b ram ,
Co w ieczór  piękny S taś ,  je s t  z żonką sam n a  s a m !

A  żonka  wówczas szczerze, podaje  mu wieczerze, 
K u rczę ta ,  trufle , r a k i  — napoje  i p rzysm ak i . . .
Ach zdrożne myśli precz, choć ludzie mówią tak  
Że jeszcze  coś tam  lecz — j a  nie wiem co i j a k ! . . .

JHistorycznę.
L u d w i k  X I V .  o ż e n i ł  s w e g o  t r e f n i s i a  z e  s w a  

b y ł ą  k o c h a n k ą ,  m i a n o w a ł  h r a b i ą  i  w y s ł a ł  p o t e m  
d o  H i s z p a n i i  n a  c a ł y  r o k .  P o  p i ę c i u  j e d n a k  m i e ­
s i ą c a c h  p o w r a c a  h r a b i a ,  z a s t a j e  w  d o m u  d w ie  
b l i ź n i a c z k i  i m ó w i :  A  w i t a j c i e ż  p a n i e n k i ,  t a k  
"wczas j e s z c z e  w a s  s ię  n i e  s p o d z i e w a ł e m  ..

C o  r o b i ć .
W  k la s i e  u  św .  S c h o l a s t y k i  j e s t  l e k c y a  r e -  

l ig i i .  K a t e c h e t a  w y k ł a d a  w ł a ś n i e  p a n i e n k o m  
o z ł y c h  i p r z e w r o t n y c h  l u d z i a c h  i j a k i e  o n i  to  
s i d ł a  z a s t a w i a j ą ,  a b y  d o  z ł e g o  d z i e w c z y n ę  n a ­
m ó w ić .

—  P a m i ę t a j c i e ż  w i ę c  p a n i e n k i  — m ó w i  d a ­
lej k s i ą d z ,  j e ż e l i  w a s  ź l i  m ę ż c z y ź n i  d o  z ł e g o  n a ­
m a w i a j ą ,  n i e  c h o d ź c i e  d o  n i c h !

—  A  c o  m a m y  z r o b i ć  —  o d z y w a  s ię  j e d n a  
z  n a i w n i e j s z y c h  u c z e n n i c  —  g d y  n a s  p r o s z ę  
k s i ę d z a  k a t e c h e t y  d o b r z y  m ę ż c z y ź n i  z a c z n a  do  
z ł e g o  n a m a w i a ć ? . . .

Musi dać.
Nauczyciel. T y .  P ę d r a c k i ,  c ó ż  t y  b ę b n i e  j e ­

d e n  t a k  n o s a  d o  g ó r y  z a d z i e r a s z  —  j a  c i  t u  
d a m ! . . .

Uczeń (z  p ł a c z e m ) :  J a  n i e  z a d z i e r a m  w c a le  
n o s a ,  p r o s z ę  p a n a  p r o f e s o r a ,  t y l k o  t a t a  k a z a ł  
m i  p r z e r o b i ć  s w o je  s p o d n i e  s t a r e  n a  k a m i z e l k ę ,  
i  t a k  j ą  o k r o p n i e  c z u ć ,  w i ę c  m u s z ę  n o s  d o  g ó r y  
t r z y m a ć ! . . .

U  D E N T Y S T Y .

D o  d e n t y s t y  p r z y c h o d z i  j a k i ś  f a c e t  i p r o s i  
g o ,  a b y  m u  z ę b a  w y r w a ł . .

—  N o ,  a le  m u s z ę  p a n a  z a c h l o r o f o r m o w a ć  —  
o d z y w a  s ię  d e n t y s t a  —  o g l ą d n ą w s z y  z ę b a .

—  O w s z e m  o d p o w i a d a  f a c e t  —  a le  p o z w o l i  
p a n ,  ż e  n a j p i e r w  p r z e l i c z ę  p i e n i ą d z e  j a k i e  m a m  
p r z y  so b ie .

D e n n ik  k ą p i e l i  n a  s t a w i e
w P a rk u  K rakow skim .

S a m a  k ą p i e l ......................................................4 0  h a l e r ó w

Z  b i e l i z n ą ............................................................ 5 0  „
Z  n a t a r c i e m  i b i e l i z n ą .................................75  „

Z  n a t a r c i e m ,  b i e l i z n ą  i u t o p i e n i e m  1 k o r o n ę

Z pow ażaniem  
Zarząd.

N A  U L I C Y .

L\ziad. L i t o ś c i w a  o so b o ,  d a j  c h o ć  s z ó s t a k a ,  
b i d n e m u  k a l i c e  i s i r o c i e  b e z  o j c a  i  m a t k i !

Facet. D o s t a n i e s z  j u t r o ,  b o  n i e  m a m  d r o ­
b n y c h . . .

Dziad ( o b u r z o n y ) :  E j !  j u t r o  m o ż e  s a m  p a n  
g r o s z a  m i e ć  n i e  b ę d z i e ! . . .

W szkole.
J e d e n  z  c h ło p c ó w  w a la ł  s o b ie  c iąg le  rę c e  

a t r a m e n t e m .  Z g n i e w a n y  n a u c z y c i e l  w y b i ł  g o  r a z  
i k r z y k n ą ł :

—  N ie c h  m i k to  p o k a ż e  b r u d n i e j s z ą ,  ła p ę  n iż  
t w o j a  a  d a m  ci n a g r o d ę .

—  A  t a !  w o ł a  c h ło p a k ,  p o k a z u j ą c  d r u g ą  rę k ę ,  
k t ó r a  b y ła  z u p e in i e  c z a r n a !

B i e l i z n a  m ę s k a .  K o ł n i e r z y k i  i M a n s z e t y .  K r a w a t y .  
C z a p k i  d o  r o w e r ó w .  K a p e l u s z e  f i l c o w e  i s ł o m k o w e .  
K u f r y  i T o r b y .  P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y .  L u s t r a .  A l b u m y .  
P a r a s o l e  i  p a r a s o l k i .  P a s k i  d a m s k i e  i m ę s k ie .  P e r f u m y  
i W ly d ła .  B i ż u t e r y a  f r a n c u s K a .  W y r o b y  s k ó r z a n e .  
W y r o b y  g a l a n t e r y j n e  —  p o l e c a  p o  c e n a c h  s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h :  —   ---------------------   . --„L0UVRE“W  KRAKOW IE, 

Rynek, linia A-B.



Kuplety „Dorożkarza a

L

(z  m e lo d ra m a tu  „ W a lk a  o c ó rk ę .“ ) 

I.

Podług- ta k s y  d z is ia j  w s z y s tk o  

M ia łem  w c z o ra j te g o  ra c y ę  

W io z łe m  p a n a  z sz a n so n is tk ą  

Co je c h a l i  n a  k o lacy ę!

C a ło w a li się , śc isk a li  

O w a  p a n n a  z ty m  fa ce te m ,

A ż  z a tr z y m a ć  się  k a z a li  

P rz e d  lian d e lk ien i z g a b in e te m !

Co się  późn ie j ta m  z ro b iło ,

T o  ju ż  rz e c z y  ich p ry w a tn e  
No a  to  co d a le j było  

P o d łu g  ta k s y  było  p ła tn e ! . . .

I I .

P a n  j a p ty k o r z  lu b i w is ta ,

C zm y ch a  z dom u w ięc w  se k re c ie  —  

W  dom u sied z i ż o n k a  c z y s ta  

I  n ie w in n a  ja k o  dziecię!

L e c z  g d y  w ró c ił, ż o n k a  c zu ła  

M ile  p ieści g o  i k la s k a ,

A ż  tu  p a t r z y  p an  p ig u ła ,

C zy jś  k a p e lu s z  j e s t  i la s k a !

A pod łó żk ie m  coś się  k ry ło  

L e c z  to  rz e c z y  s ą  p r y w a tn e  —

N o a  to  co d a le j by ło  

P o d łu g  ta k s y  b y ło  p ła tn e ! . . .

NASZE DZIECI.
—  Cóż to  J a s iu ,  czy  tw o ja  m am a  c h o ra , ż e  le ż y  

ca ły  d z ień  w  łó żk u ?
—  N ie , p lo sę  p a n a , ty lk o  le z y  d la te g o , bo się  

b o i, z e b y  t a t a  łó sk a  n ie z a s ta w ił  z a  w ó d k ę .

J a ś  b a w i s ię  z Jó z iem  —  w  tern J a ś  w  p ła c z .
—  Co ci j e s t  —  p y ta  m a tk a ?
—  B o  m n ie  Jó z io  u d e rz y ł  w  t w a r z !
—  A  czem u źeś m u n ie  o d d a ł ?
—  A  bo j a  m u  ju ż  p rz ed tem  o d d a łem !

Także upomnienie.

M a tk a  (do  d z ie c i) :  D z is ia j d z ieci b ą d ź c ie  g rz e -  
cn n e , bo t a t ę  r ę k a  boli i n ie  m oże b ić !

O d c ią ł  s i ę .
C hłop  p rz y p ro w a d z ił  n a  t a r g  o g ro m n ie  c h u d ą  i d u ­

ż ą  sz k a p ę . Ż y d  go  p y ta :  P o  czem u ło k ieć  te j k o b y ły  
W o jc z e c h u ?  N a  to  podnosi sz k a p ie  ogon  do g ó ry  i m ów i: 
W e jd ź  M ośku  do sk lep u , to  się  d o w iesz  o c en ie ...

p k ł a d  p a p i e r u  i H a n d e l  g a l a n t e r y j n i )  Stan. Karliński w Krakowie, Sukiennice L. 28
 ̂ (n a p rz e c iw  R a tu s z a )

P o le c a :  K sięg i  h a n d l o w e  i p r a s y  k op . ;  W ie lk i  w y b ó r  k r a j o w e g o  i z a g ra n i c z n e g o  p a p i e r u  l i s t o w e g o ;  K a r t y  d o  g r y ;  K a r t y  w iz y to w e  n a  z a m ó w ie n ie ;  Karty 
k o r e s p o n d e n c y jn e  z w id o k a m i  (c iąg le  n o w o śc i) .  — Z a s t ę p s tw o  T u te k  c y g a re to w y c li  S . W .  N ie m o jo w s k ie g o .  —  W y b ó r  p a r a s o l i  m ę s k ic h  i d a m s k ic h .

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  WAL.  A. 
G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó w f

O D W R O T N IE .
P e n s y o n a r k a  p i s z e  j a k o  z a d a n i e  d o m o w e ,  o p is  

w y c ie c z k i  w  g ó r y  i p i s z e  m ię d z y  in n em i :
N a d  c u d o w n e m  je z io r k i e m  s i e d z ia ły  d z i e w c z ę t a  

p r z y  k r o w a c h  i d o i ły  j e  —  w  w o d z ie  w y g lą d a ło  
to  o d w ro tn ie . . .

B o n  m o i .
J e d n ą  z u lic  W ie d n ia ,  p o w ra c a  z p o sie d ze n ia  p a r ­

la m e n ta rn e g o  p re ze z  K o ła  J a w o r s k i  w to w a rz y s tw ie  
zn an e g o  p a n a m is ty , ż y d a  m ilio n e ra  A rn o ld a  R a p a p o r ta .  
W te m  n a  sk rę c ie  u licy  j a k i ś  o b e rw u s  w k ła d a  R a p a p o r-  
tow i rę k ę  do k ie sze n i i w y c ią g a  c h u s tk ę . P re z e s  J a ­
w o rsk i s p t s t r z e g ą  to  i z w r a c a  u w a g ę  R a p a p o r ta .

—  E , d a j p an  p o k ó j , p a n ie  p re z e s ie  —  o d z y w a  
się  R a p a p o r t  —  p rz e c ie ż  m y w szy scy  od m ałeg o  z a ­
c z y n a li! . ..

h n T c l  - u . i i . c 3 r _

—  C ó ż  t o  p a n i  M a r c i n o w a  t a k a  z m a r t w i o n a ?
—  A ,  b o  t r z e c i  r o k  d o p i e r o  ż y j ę  z  m o i m  

m ę ż e m ,  a  j u ż  m i  c z t e r y  z ę b y  w y b i ł ! . . .
— H m ,  t o  n i e  d o b r z e !  M ó j le p i e j  z r o b i ł ,  b o  

m i  z a r a z  w  p i e r w s z y m  r o k u  w s z y s t k i e  p o w y b i ­
j a ł  i. t e r a z  m a m  p r z y n a j m n i e j  ś w i ę t y  s p o k ó j . . .

Sielanka.

— R ó z iu !  P r z y j d z i e s z  d z iś  w i e c z ó r  z a  w ie l ­
k ą  s to d o łę ?

—  N ie , A n te k . . .  ja . . .  z n a m  le p s z e  m ie js ce .

F o r t e p i a n y  z  m e c h  a n  i k ą v a n g i e l s k ą

N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

Domyślny.
K a r o l e k  w i d z ą c  b o c i a n a  p y t a ,  c o  z a  p t a k  ? 

—  A  m a t k a :  „ T o  b o c i a n ,  co  d z ie c i  w  n o c y  do
d o m u  p r z y n o s i ć  — A k t ó r ę d y  o n  w c h o d z i ?  —  
P r z e z  o t w a r t e  o k n o ,  o d r z e c z e  m a t k a ,  — A h a ,  
t o  p e w n i e  d l a  b o c i a n a  n a s z a  b o n a  w  n o c y  o k n o  
o t w i e r a ? !

    .

N A D E S Ł A N E .
m m i i  m m m m i i  u  11 i i i i i i i i i i  u i i i i m m i i i i i i i i i m i m i m  im m m  u  u  n i  n i  n i  m ii i i i i iM n i i i i

Co zrobi,
F a c e t  o ś w i a d c z a  s i ę  o  r ę k ę  b o g a t e j  p a n n y .
—  P o w i e d z i a ł a m  p a n u ,  ż e  z a  m ą ż  w c a le  

n i e  p ó j d ę !
— T a k ,  n o  t o  c ó ż  p a n i  z r o b i  w  t a k i m  r a ­

z ie  z  p o s a g i e m ?

OJBEREK.
T a k  s i ę  k o c h a l i  O 11 b a b ę  g r z m o c i ł  
J a z  s i ę  b ija l i , -  C o  d n i a  z  t y g o d n i a
T a k  s ię  k o c h a l i  A  o n a  j e g o ,

Z a w z i ę c i e  ! P r z y  ś w i ę c i e !

J a k  c i  s ię  w z ię l i  k o c h a ć  w  n o c y ,
P r z 37s z ł a  k u m a  d o  p o m o c y  
S p r a w i l i  te j  b a b i e  w n y k i ,
N ie  b i e r z  s i ę  d o  p o l i t y k ; !

NA Z A B A W I E .
N a  re u n io n ie  w  K ry n ic y  by ło  b a rd z o  w ie le  p a ń , 

a le  a ż  do p rz e s a d y  w y d e k o lto w a n y c h . M iędzy  innem i 
b y ła  ta k ż e  p e w n a  b rz y d k a  s t a r a  p a n n a , k tó r a  z m usu 
p rz y sz e d łs z y  w  a ż  pod sz y ję  z a p ię te j  su k n i o b u rz a ła  
się  o g ro m n ie  n a  w y d e lk o w an e  d am y .

—  N o , p o w ied z  p a n  sam  o d z y w a  się  do je d n e g o  
z m ło d y ch  m ężczy zn  —  czy ś  p a n  w id z ia ł  k ied y  coś 
p o d o b n eg o ?

—  R re cz y w iśc ie  n ie  w id z ia łem , p ro sz ę  pan i —  
o d k ą d  m nie  o d sąd zo n o  od p ie rs i. ..

Ogłoszenie.

„ Z  pow odu  ro z w o d u  p ry n c y p a ła  z  w ła sz c z y c z e lk ą  
in te re s  z p rz o d u  n a  ci a s  k r ó tk i  z a m k n ię ty . K to  bi 
je d n a k  g w a łte m  p o c ze b y w a ł n iech  sobi p u k n ie  od t i ł u R

J ( a j t a ń 5 z c  

i n a j w ł a ś c i w s z e  ź ró d ł o  z a k u p n a .  
• • •

Z n a n e  z dobroci i p u n k tu a ln e g o  chodu 

. . . ZEGARKI . . .
. .  p ra w d z iw e  g e n e w s k ie  . .

z ło te , s re b rn e  i n ik lo w e , d o k l a l u i e  u re g u lo w a n e  
z rz e te ln e m , 3 -e c li le tn iem  po ręczen iem .

Zegary ścienne — pendułowe i budziki onz

W y ro b y  zło tę  i s r e b r n e
u rzęd ó w , s te m p lo w a n e , o d z n a c z a ją c e  s ię  

g u sto w n e m  
i e leganck iem  . . 
w y k o n an iem

O b rą c z k i  ś lubne  i p ie rścionk i  każdej  wielkości
p o lec a  n a jta n ie j  i w  w ie lk im  w y b o rze

Cmii Goldwasser
5 8 .  w Krakowie ,  ul. G r o d z k a  fłr .  5 8 .

(I-szy  sklep przy ew angelickim  kościele).

Na składzie:
łyżki, łyżeczk i,  s z tu ć c e ,  c u ­
k ie rn ice ,  l i c h ta rze ,  m a s e l -  
n ice ,  e ta ż e rk i  i in n e  

w y r o b y  z c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

Z lecen ia  z p ro w in cy i  odwr .  pocztą.

U lustrowane cenniki 
wysyła na żądanie 

darmo.



M. BEYER i SPÓŁKA
F A B R Y C Z N Y  

S k ł a d  p ł ó t n a  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j  
Z a g ł a d  d l a  w y p r a w  ś l u b n y c h

oraz

Magazyn bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej.

Modele d la  ſabrykacy i bielizny.

Kraków, S u k ie n n ic e  Nr. 12,13 i 14.
S k ła d  g łó w n y :  W i e d e ń ,  I. S e i l e r g a s s e  1 2 .  

Skład w Tryeście, Corso 607—3.

„Merkury"
G azeta Losowań i H andlow a 

 f r a k ó w ,  l ^ y n e k  g ł ó w n y  5 . ---------
D o k ł a d n e  w y k a z y  c i ą g n i e ń  l o s ó w  a u s t r y a c k i c h  

i z a g r a n i c z n y c h ,  l i s t ó w  z a s t .  i  t.  d. 
P o p u l a r n y  d z i a ł  e k o n o m i c z n y  i h a n d l o w y .

W ychodzi regularnie 2 i 10 każdego miesiąca

P renum erata całoroczna kor. 3-60 
półroczna — — — — „ 180

&38T' N o w i  a b o n e n c i  o t r z y m u j ą  bezpłatnie " •E  
„Rocznik finansowy" na ro k  1900.

Prenumeratę rozpoczynać można z każdym numerem.
Numer okazowy darmo i opłatnie.

P ren um era tę  p rzy jm u ją  we Lwowie: Biuro dzienników
S. Sokołowskiego, ta k ż e  w Krakowie: Biuro dzienni­

ków lłopcasa i Salomonowej.

Z n a k o m i t y  P o r t e r  k u r a c y j n y ,  w y b o  
r o w e  p i w a  e x p o r t ,  m a r c o w e ,  l e ż a k  n a  

b e c z k i  i b u t e l k i

wielki w ybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z  c. k. uprzyw . Zakł. 

fabryki w Tenczynku.

poleca

Reprezentacya ul. Bracka 1.11.
K r a k ó w .

Ceny: butelka exportu 10 ct.
« porteru 9 «
« marcowe 9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz
jedenasta gratis.

. v E . . v  E  v E .  - r c . v i v  v  E .  - . t y v r . -  S 'E - .v E .  v ' k . v E  • . r y . r ę  v : v .  d b .v r c .  v t .

F .  L O R D
K r a k ó w ,  u8. F i o r y a ń s k a  5 5

p o l e c a

MA S Z Y N Y,  N A R Z Ę D Z I A
i ar tykuły  techniczne

d la  w sz y s tk ic h  z a k ł a d ó w  fa b r y c z n y c h  i p r z e m y s łó w .

Skład przyborów elektrycznych
f i r m y

Siemens i Halske.
I n s t a l a c y a  e l e k t r y c z n e g o  o ś w i e t l e n i a  i p r z e n i e ­

s i e n i a  s i ły .

P r o j e k t a  i k o s z t o r y s y  b e z p ł a t n i e .  
T e l e f o n  Nr. 2 3 0 .

<•> <*> K ... w... ...

P ie rw sza  F ab ry k a  krajow a 
w yłącznie

C ukrów  d e s e r o w y c h  i H e rb a tn ik ó w
A. TROCZYŃSKIEGO

w e  L w o w i e  Pasaż Hausmanna 4
poleca najlepsze cukry , czeko­
ladki, h e rb a tn ik i i karm elki po 

cen ie :
'/2 k lg . H erbatn ików  z łr. — ‘HO 
„ ,, Pom adek . ,, — •»•;()
„ „ K arm elków  ,, — -40
„ „ C zekoladek ,, )•—

Zam ów ienia z prow incyi wy­
syła  się odw rotnie.
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SRład fſiwa żywieckiego
Ara/księcia Karola Stefana 

s p  z e d i j e  p i w a  z m n o  z e  >w ej d ſ b r o c i ,  p o  c e n ie

II f laszek piwa c e s a r s k e g o ,  koron 2-—  
marcowego „ 2 4 0

n ie  m a j ą c y  w  c a ł y m  k r a j u  k o n k u -  
r e n c y i ,  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  z a ­
l e c a n y  —  flaszka duża 40 h a l . ,  

flaszka mała 32 halerzy.
\  I  |  7  z n a k o m i t e ,  j a k  a n g i e l s k i e ,  s ł o d k ie  

* i b a r d z o  w z m a c n i a j ą c e .

P rz y  sk ład z ie  z o s ta ł o tw a r ty  b u f e t ,  za o p a trz o n y  z a w sze  w  św ieże 
p rzek ąsk i. P iw o  n a  szk lank i.

C

CBrłó w ny sik:ła.d. "w IKiraikiô wie _

Ludwig Lazar, ul. św. nny 3.

KANTOR WYMIANY
F i l i i  c. k .  . u p r z .  g a l .  a k c .

B a n k u  H iP o t e c z n e § °
W  K R A K O W I E

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta 

zagraniczne.
W y p ła ta  w sze lk ich  kuponów  i wylosowanych 

efektów bez p o trąc en ia  p ro  w izy  i.

F i l i a  c. k .  u p r z .  g a l .  a k c .

|3anku JHipotecznego
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takowe po

4 7 , %  z a  9 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m
4 %  z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m

3 -/2% z a  6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m .

W *  Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 
przyjmuje w k ład k i do o p ro cen to w an ia  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k siążeczk i czekow e, 
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela za liczk i n a  p ap ie ry  w arto śc io w e  i usku­
tecznia zlecenia na zakupno  lub sp rze d aż  efek tów  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

S C o n c e s ^ o n o w a n y

Z a k ł a d  Z a s t a w n i c z y
ul. Wiślna 1. 3, 

u d z i e l a  najwyższych  pożyczek  n a  p a ­

p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  k o s z t o w n o ś c i  i i o w a r y .

N i e p r z e ś c i g n i ę t y

H a n d e l  ła k o c i i n a p o j ó w  
z pokojam i do śniadań

G u s t a w a  G O L D S T E I N A
Kraków, ul. Zielona 7

p o l e c a  s w ó j  b o g a t o  z a o p a t r z o n y  h a n d e l  w  n a p o j e  

i p r z e k ą s k i  n a j l e p s z e j  j a k o ś  ;i. 

Szczególne zalety: p e d a n t y c z n a  czy s to ś ć ,  
znakomita kuchnia, stoły k ry te  i szybka a 

rzetelna obsługa.

(S a b in  e t y  n a  z e b r a n ia
z o s  > bnem  w e j ś c i e m .

• • 4 1

9 9 HUMUS"
S p ó ł k a  w y r o b u  p a t e n t ó w ,  p r o s z k u  r o ś l i n n e g o

(dł-sinfokcyjnego)

do ſ a b r y k a c y i  n a tu r a ln y c h  b e z w o n n y c h  n a w o z ó w ,  
ł ^ a n t o r :  f r a k ó w ,  ul.  p a ń s k a  n r .  5 .
F i l i e :  w e  L w o w ie ,  D r o h o b y c z u ,  N o w y m  T a r g u ,  

N o w y m  S ą c z u  i R z e s z o w ie .
Patenta c. k. Ministerstwa handlu do liczby:

14.599 | 14.8(54 | 15 922 | 15.929 | 15,970 | 16.083.
Marki ochronne: L. 1589, 4327.

Proszek roślinny »HliMUS« pochłania 2600% wody.

„Humus1* Nr. I. ubezwania i desinfekcyonuje na­
tychmiast zawartości w klozetach i naczyniach domow.

„Humus** Nr. II. ubezwania i desinfekcyonuje pi- 
soiry, miejsca ustępowe i doły kloaczne.

„Humus** Nr. III. polecony jako podsypka pod 
podłogi, niezawodny środek dla wytępienia grzyba, owa­
dów i przeciw wilgoci. Będąc złym przewodnikiem ciepła 
i głosu, nie przepuszcza odgłosu i utrzymuje w mieszka­
niu podczas zimli ciepło, a podczas lata chłód, przeciw­
działa zgniliźnie i jest łatwo zapalnym.

„Humus** Nr. IV. jest najlepszą ściółką dla bydła, 
koni, nierogacizny i drobiu.

„Humus** Nr. V. jest n a j l e p s z y m  środkiem do 
k o n s e r w o w a n i a  jaj, świeżych owoców, masła, mięsa, 
itd., do opakowania dla transportu owoców, jaj, win, wód 
mineralnych itd.,chroniąc je od zamarznięcia lub zepsucia.

Patentow ane autom atyczne pokojowe

„Klozety IE3!\irrL-Liso-wecc,
N atu ra lny  bezwonny naw óz „Kompost**.
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Wpośród spieku, słońca żaru,
W cieniu drzewa na.hamaku 
Śni kołysząc się wygodnie 
Z pięknym wąsom o chłopaku!

Śnij więc błogo, piękna.pani 
Śnij miłości cudne tema,
Chłopców z wąsein tu nie braknie, 
v'o a męża przecie... niema!

a p i i  A

A *

Gdv upal) przyjdą tylko 
Wkrótce gdz ieś  po świętym Piętrzę, 
Robią tony mężom sceny,
Jechać chcą już na powietrze:

Ten ów pan mąż, co potulny 
Bojąc się swej połowicy — 
Zapożycza się u żyda 
I śle żonkę do Krynicy!

Ta Krynica czyni cuda 
i powietrze — to nie drwiny, j 
Bo gdzieś w styczniu pan małżone.; 
Sprawia w domu huczne chrzciny.

Lecz gdy w przyszłym roku żona. 
Chce Krynicy znów próbować — 
Mąż powiada — tram-la-lam-h 
Już nie mogę ryzykować....

— Jak pan sądzisz, czy już połknął, 
czy jeszcze nie?

— Nie wiem proszę ,pani. ale że ma 
;gust za to mogę zaręczyć!...

— Męża niema — kto. więc 
Na wycieczkach ciszę stłu„jajp 
Ha — może się jaki fcafl 
Byle tylko jeździć umia,/...


